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D laczego  pół miliona
Rzuciliśmy hasło — półmilionowa 

Partia,
Cóż to znaczy w naszej rzeczywis­

tości? Liczmy zgrubia: w Polsce żyje 
około 24 milionów ludzi. Na ludność do­
rosłą wypada mniej więcej dwie trzecie,’ 
czyli 16 milionów, Z tych 16 milionów 
dorosłych obywateli Rzeczypospolitej 
Polskiej pragniemy do stycznia 1947 r. 
mieć pół miliona członków Partii, czyli, 
że każdy 32 człowiek będzie pepesowcem.

Jest to dużo i mało. Dużo — jeżeli 
porównamy, ilość partyj nie zorganizo­
wanych ludzi w Polsce przed wojną przy 
większym stanie ludnościowym (34 mi­
liony) — mało, jeżeli zważymy, że cyfra 
pół miliona wynosi około 3% dorosłej 
ludności w kraju.

Czy fe*t to jednak rzeczywiście mało?
Zważmy następuiące momenty:
PPS nie jest partią jedyną w Polsce, 

nie jest r.awet jedyną partią robotniczą. 
Oho1. PPS działa druga silna partia ro­
botnicza -— PPR, gruoująca również po­
ważną ilość ludzi. Poza tym pozostałe 
partie wzrastają także w szybkim tempie.

PPS nie pragnie dla siebie monopolu 
— wzrost partyj RKWN-owskich cie­
szy-nas, bo wiemy, że są to nasi sprzy­
mierzeńcy, od których możemy różnic 
się niejednym, ale z którymi zawsze 
„dogadamy się“.

PPS staje się coraz bardziej partią 
ogólno-społeczną. Obserwujemy ostatnio 
wzrost partii na wsi. Tym niemniej 
podstawową bazą Partii jest klasa ro­
botnicza i inteligencja pracująca — w 
tych środowiskach tkwi masowość Par­
tii. Nie sądzimy np.r' żeby PPS była naj­
p o p u la r n ie j s z ą  partią w sferach kupiec­
kich, i — prawdę mówiąc — tam też po­
pularności nie szukamy.

Wreszcie: nie wszyscy dorośli ludzie 
musza być partyjnie zorganizowani. Jest 
miejsce w PoPce i dla bezpartyjnych, 
dla ludzi, którzy z tych, c2v innych 
względów7 nie chcą brać udziału w ży­
ciu partyjnym, ale tym niemniej pracu­
ją uczciwie'na sWo:m odcinku dla dobra 
państwa i społeczeństwa. 
v Te trzy czynniki więc: zasada wielo- 
pa/tvjności w Polsce, określona baza 
społeczna PPS i nasz stosunek do za­
gadnienia bezpartyjnych —- sprawna ją, 
że w obecnych warunkach w Polsce cy­
fra pół miliona członków PPS jest cy­
frą realną ani przesadną, ani zbyt małą. 
Że cyfra ta nie jest przesądzona — o 
tym świadczy olbrzymie powodzenie ak­
cji werbunkowej, świadczą meldunki 
z terenu o wzrastającej córa2 szybciej 
popularności Partii,

Nie znaczy to, ażebyśmy na cyfrze 
pół miliona mieli «ię zatrzymać, nie ule­
ga dla na3 wątpliwości, że rozwój par­
tii już w przyszłym roku przyniesie po­
ważne podwyższenie, a może nawet po­
dwojenie tej cyfry,-

Znaczy to, że PPS jest już dzisiaj 
)"€: nym z najpoważniejszych czynników 
politycznych w PoPce, że iest partią 
macewą, partią mas. Znaczy to, że w ży­
ciu politycznym kraju be2 nas nic dziać 
się n*e może.

Znaczy to, że prestiż PPS zagranicą 
wzrasta. Londyńscy odszc2epiericy PPS 
odczuwają to z pewnością jako poważ­
ny- cios. Szermowali oni przecież twier­
dzeniem, że „taka*' PPS, jak- jest w Pol­
ice, nie może zyskać mas. Życie daje 
im odpowiedź.. Zbankrutowani wodzo­
wie o zdeząuowanych hasłach i wy­
świechtanych frazesach pozostali za bur 
tą, poza Polską, poza Partią, poza ma­
sami, Polska, Partia i masy — są tu.

Stanowisko Polski wobec zbliżających się rozmów
nari projektem traktatu pokojowego dla Niemiec

N o w y  J o r k  (PAP), Korespondent 
PAP w Nowym Jorku uzyskał od mi­
nistra spraw zagranicznych Wincentego 
Rzymowskiego wywiad na temat stano­
wiska Polski wobec zbliżających się 
wstępnych rozmów Rady czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych nad pro­
jektem traktatu pokojowego dla Nie­
miec. Minister Rzymowski przyjął kores 
pondenta PAP bezpośrednio no złoże­
niu wizyt członkom Rady ministrów 
spraw zagranicznych.

Pytanie: — Jaki był temat rozmów 
Pana Ministra z ministrami spraw za­
granicznych czterech mocarstw?

Odpowiedź: Wizyty moje były zwią­
zane z >wysłaniem w dniu 14. listopada 
not rząchi polskiego do Rady ministrów 
spraw zagranicznych. W notach tych 
zwróciliśmy się z prośbą o dopuszczenie 
przedstawicieli polskich do wstępnych 
obrad nad projektem traktatu pokojg- 
wego dla Niemiec w sprawach dotyczą­
cych interesów Polski.

Pytanie: — Jak przyjęli czterej mi­
nistrowie wniosek Polski?

Odpowiedź: Po złożeniu wizyt mlnis-* 
trowi Mołotowi, min. Bevinowi, sekreta­
rzowi Stanu USA Byrnesowi i zastępu­
jącemu ministra Bidault, przedstawicie­
lowi Francji Couve de Murville stwier­
dzić muszę, że przyrzeczono mi, iż wy­
stąpienie PoFki będzie przyjęte życzli­
wie. Każdy z członków Rady Ministrów 
zgodzi się z tym, że Polska ma bezspor­
ne prawo zabrania głosu przy przygoto­
wywaniu przez Wielką Czwórkę projek­
tów traktatu pokojowego z Niemcami,

Wvwiad z min. Rzymowskim
Pytanie: — Jaki, zdaniem Pana Mi­

nistra, będzie dalszy przebieg sprawy do­
puszczenia PoFki do obrad?

Odpowiedź: Nie jest to jeszc2e usta­
lone, ponieważ Rada Ministrów spraw za­
granicznych poweźmie dopiero decyzję, 
kiedy, gdzie i w jaki sposób będą dysku­
towane problemy, związane z przygoto­
waniem traktatu pokojowego dla Nie­
miec.

Pytanie: — Czym motywuje Polska 
swoje żądania dopuszczenia do obrad 
Rady Czterech?

Odpowiedź: Polska jest bezpośrednim 
sąsiadem Niemiec, ostatnia wojna rozpo­
częła się atakiem na Polskę, Polska pro­
porcjonalnie do swych sił poniosła w 
walce z agresją niemiecką największe 
ofiary i wreszcie Polska dała wielki 
wkład militarny w wojnie z Niemcami.

S ą d z ę  przeto, że daje to jej pełne pra­
wo do udziału w obradach nad projek­
tem traktatu z Niemcami. Z dużym z a ­
dowoleniem przyjąłem fakt, że członko­
wie Rady Czterech nie odmawiają nam 
tego prawa. Z prośbą- o dopuszczenie do 
obrad Wielkiej Czwórki wystąpił obok 
Polski szereg sąsiadów Niemiec i ofiar 
ich agresji: Czechosłowacja, Belgia, Ho­
landia i Luksemburg. Należy przypusz­
czać, że o udział w obradach nad pro­
jektem traktatu dla Niemiec ubiegać się 
będą państwa zamorskie.

Rozumiem, że jest wiele państw, któ­
re interesują się pracami pr2ygotowaw-

Odezwa Gf. Komisji Obywatelskiej 
Daniny Narodowej

Po tysiącletn ich  zm aganiach z wyniszcza jącą nas zaborczością niem iecką, w wyniku 
krw aw ej zaw ieruchy dziejowej i bohaterskiej w alki N arodu Polskiego, Polska pow róciła 
na daw ny szlak piastow ski.

Swe niew zruszone Fraw a Jo  Ziem O dzyskanych potw ierdzam y wobec ca?ego świata, 
olbrzymim w ysiłkiem  dla ich zagospodarow ania.

Już  dziś zorganizowaliśmy adm inistracje, uruchom iliśm y koleje, ptócztę, tysiące zakła­
dów przem ysłowych, zaoraliśm y setk i tysięcy hektarów  opuszczonych pól, zatrudniliśm y 
w przem yśle ponad 200 tys. robotników  polskich. Równocześnie osiedliliśmy na Ziemiach 
O dzyskanych powyżej 4 milionów ludności poi skiej.

W ysTek nasz musi być w ydatn ie  w zmożony i uw ielokrotniony. Zagospodarow anie Ziem 
O dzyskanych nie można rozw lekać n=i dziesię tki lat. Trzeba je  zakończyć w ciągu trzech 
lat, w ram ach N arodow ego Planu C ospodar czego.

Zagospoc!aroxvane Ziemie^ O dzyskane — to w arunek istnienia i bezpieczeństw a naszego 
Państw a. To ziemie dla clTopa, praca dla robo tn ika , to przekształcenie Polski w państwo 
przem ys owo-rołnicze, z 500 kilom etrow ym  wybrzeżom Bałtyku.

Szybkie zagospodarow anie Ziem Odzyska nych — to w arunek dobrobytu w szystkich 
Polaków, to stw orzenie potążn .j dźwigni od budowy c a ‘ego kraju .

Potrzebne na ten  cel środki uzyskam y z Daniny N arodow ej,
Danina N arodow a jest powszechnym św iadczeniem  m ajątkowym . W szystkie w arstw y 

spo eczne i w szystkie działy gospodarstw a narodow ego — państwowy, spółdzielczy i p ry ­
w atny  * ’ *

wyżek
Zgodnie z dekretem  w szystkie w p-ywy z Daniny N arodowej, przeznaczono wyłącznie 

na zagospodarow anie l em O dzyskanych, a Rząd sk adać będzie okresow e sprawozdania 
o sposobie zużycia w pływów z Danin}-.

Gńówna Komis1 a Óbywcżąlska Daniny N arodow ej, jako reprezentacja wszystkich 
w arstw  spo'ocznych, stronnictw  * politycznych, centralnych c rg en k ac ji zawodowych, gospo­
darczych i sno ecznych. wzywa cgół olsywateii tło natychm iastow ego, grem ialnego w pła­
cania daniny, bez cczck yęenia wezwań i nakazów .

OGć Ł OEY WATEM SPEŁNI SWÓJ OBOWIĄZEK.
CAŁA POLSKA — SWYM ZIEMIOM ODZYSKANYM!

Gfó u na Komisja Obywatelska Daniny Narodowej

Pre.óz PPS w międzynarodowym ru­
chu «ocfal:styc2syni rć \v R ‘e ź  w 'r a stą. 
Z ud iału na^ej partii w -wielu między­
narodowych konferencjach socjalistycz­
nych wynika, że PPS jest jednym z waż

międzynarodowegoniejszycji członów 
ruchu robotniczego.

Takie jest znaczenie cyfry pół miliona. 
Pół miliona Polaków :— socjalistów.

Jerzy Rawie2

czymi nad projektem traktatu dla Nie­
miec, lecz jeśli chodzi o Polskę, to już 
przy opracowaniu traktatu wersalskiego 
okazało się, że niewłaściwe rozwiązanie 
problemu niemieckiego i umożliwienie 
Niemcom agresji jest dla na6 zagadnie­
niem życia i śmierci. Dlatego też, aby 
problem niemiecki został rozwiązany 
właściwie pragniemy wziąć udział w 
przygotowaniu projektu traktatu.

Pytanie: — W jakiej formie zamierza 
Polska wziąć udział w obradach Wiel­
kiej Czwórki?

Odpowiedź: Polska pragnie:
1) przedłożyć «wój punkt widzenia w 

sprawie traktatu i uzasadnić go,
2) obserwować przebieg obrad Rady 

ministrów spraw zagranicznych,
3) zabierać głos w sprawach nas do­

tyczących.
Nie ukrywam, że zagadnień na« inte­

resujących jest bardzo wiele i że łączą 
się ściśle z całym problemem niemieckim.

Pytanie: — Jakie konkretne żądania 
zamierza wysunąć Polska podczas obrad 
Wielkiej Czwórki i w “jakiej formie chce 
to uczynić?

Odpowiedź: Najv/ażniejs«ym dla Pol­
ski jest formalne potwierdzenie w trak­
tacie pokojowym faktycznego i prawne­
go stanu, który, jeśli chodzi o nasze zie­
mie zachodnie, stworzyły uchwały pocz­
damskie. PoBka zainteresowana jest we­
wnętrzną przebudową Niemiec, ich ustro­
ju i stosunkiem Niemców wobec sąsiadów 
i wobec zagadnień pokoju światów. 0  tym 
wszystkim zadecyduje traktat pokojowy. 
Nie jest nam także obojętne zagadnienie 
przyszłej struktury gospodarczej Niemiec.

Wszystkie te problemy muszą tak być 
rozwiązane, aby Niemcy przestały być 
państwem zdolnym do agresji. Mamy 
swój własny pogląd w tej sprawie opar­
ty na doświadczeniu, które uczy, że zbyt 
wielki potencjał gospodarczy Niemiec 
przed ostatnimi wojnami wywołał naj­
pierw wzrost imperializmu gospodarcze­
go, a następnie imperializm militarny. 
Będziemy również chcieli zwrócić uwagę 
na znaczenie niemieckiego potencjału go­
spodarczego dla handlu międzynarodo­
wego, nie jest bowiem obojętna nam rola, 
jaką nowym Niemcom wyznaczy tratktat 
pokojowy w ekonomice światowej. Pra­
gnę podkreślić, iż nie ulega dla mnie 
najmniejszej wątpliwości, że w decy­
zjach powziętych w stosunku do Niemiec 
przede wszystkim grać będą rolę wzglę­
dy praktyczne. Nasze osiągnięcia w 
dziedzinie osadnictwa i zagospodarowa­
nia ziem zachodnich w chwili obecnej 
okażą się z pewnością niemniej ważnym 
argumentem przy utrwalaniu naszego 
stanu posiadania niż argumenty histo­
ryczne. Argumenty historyczne mające 
słusznie dla nas wielkie znaczenie uczu­
ciowe, są często dla cudzoziemców nie­
zrozumiałe, a więc niewystarczające.

Dlatego też zakończę me wypowiedzi 
hasłem: Każdy Polak osiedlony na Zie­
miach Odzyskanych, «4aje sdę argumen­
tem podkreślającym na«ze prawa do tych 
ziem, argumentem niemożliwym do za­
atakowania pr*ez nikogo na świecie. 
Jest to przekonywujący wszystkich ar­
gument w czekających nas wkrótce obra­
dach Wielkiej Czwórki nad projektem 
traktatu pokojowego dla Niemiec,
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Rozbitkowie samolotu „DAKOTA” uratowani
L o n d y n  (PAP). Agencja Reutera

donosi, że w sobotę o godz. 13,30 ekspe­
dycja ratunkowa, złożona z 35 przewod­
ników alpejskich, dotarła do miejsca ka­
tastrofy amerykańskiego samolotu pasa­
żerskiego typu ,,Dakota“ w Alpach 
Szwaj carskich. Wraz 2 ekspedycją do­
tarło na miejsce katastrofy 3 lekarzy. 
Wszystkich 11 ocalonych zaniesiono na 
noszach do naprędce urządzonego szpi­
tala w najbliższym miasteczku Rosen- 
leau. Później będą oni odtransportowani 
do oddalonego o 40 km Interlaken. Roz­
bitkowie przetrwali na szczycie alpejskim 
4 dni i 4 noce przy silnym mrozie. Jed­
nakże wspaniała pogoda umożliwiła im 
przetrzymanie tego czasu i ułatwiła akcję 
ratowniczą. Do ostatniej chwili samoloty 
ratownicze krążyły nad miejscem kata­
strofy, zrzucając żywność, lekarstwa, pa­
pierosy i opał.

Dzięki energiiiwysiłkom szwajcarskich 
przewodników alpejskich, którzy pierwsi 
dotarli na miejsce katastrofy, stała 6ię 
niepotrzebna interwencja spadochronia­
rzy amerykańskich, którzy gotowi byli 
zaryzykować skoki w niezmiernie niebez­
piecznych warunkach, celem niesienia po­
mocy rozbitkom samolotu.

Generał wojsk amerykańskich Fate, 
którego syn — kpt. Tatę pilotował 
rozbity samolot i którego żona znajduje 
s ię  wśród rozbitków, dokonał w sobotę 
lotu nad miejscem katastrofy i rozma­
wiał prze2 radio ze swym synem.

Piloci samolotów francuskich, którzy 
poszukiwali rozbitków samolotu amery­
kańskiego, zauważyli w Alpach na zachód 
od Grenoble szczątki innego samolotu.

Obecnie, po uratowaniu rozbitków „Da- 
koły“, będą poczynione próby dotarcia 
do miejsca tej drugiej katastrofy. Po­
nieważ wszystkie samoloty, które brały 
udział w poszukiwaniach, powróciły do 
swych baz, nasuwa się przypuszczenie, że 
wykryte szczątki tego drugiego samolotu 
leżą na szczycie alpejskim od czasu 
wojny.

Naruszenie granicy jugosłowiańskiej przez
greckie samoloty — Ostra nota do rządu greckiego

L o n d y n  (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Aten, iż rzecznik greckiego mi­
nisterstwa spray/ zagranicznych podał do 
wtiadomości, że w sobotniej akcji po-

B e l g r a d  (PAP). Agencja Tanjug 
donosi, iż od rana 20 bm. stwierdzono 
wielokrotne przeloty greckich samolo­
tów myśliwskich nad terytorium jugo­
słowiańskim. Myśliwce te w kilku wy­
padkach ostrzeliwały posterunki granicz­
ne w miejscowości Szurną. Podobne na­
ruszenia granicy prze2 samoloty greckie 
miały miejsce w dniu 21 i 22 bm. Samo­
loty greckie ostrzelane przez placówki 
jugosłowiańskie zawróciły na terytorium 
Grecji,

Światowa Federacja Zw. Zawodowych domaga sip 
prawa składania wniosków

N o w y  J o r k  (PAP). Komisja Spo­
łeczno-Humanitarna i Ekonomiczno-Fi­
nansowa ONZ pod przewodnictwem de­
legata polskiego — ambasadora Langie- 
go obradowały nad wnioskiem Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych, 
która domaga się prawa składania wnio­
sków do Rady Gospodarczo-Społecznej. 
Prośba Światowej Federacji Związków 
Zawodowych została poparta pr2ez de­
legatów Związku Radzieckiego, Francji, 
Jugosławii i Norwegii przy sprzeciwie 
Wielkiej Brytanii i dominiów.

Delegat polski, wiceminister handlu 
zagraniczne'o — dr Grossfeld zwrócił 
uwagę w swoim oświadczeniu, że Świato­
wa Federacja powstała z ducha solidar­
ności międzynarodowej i stanowi bardzo 
poważną siłę. Powstała ona na długo 
przed pierwszą wojną światową i nie

wolno zapominać, iż późniejsze organi­
zacje międzynarodowe, m. in. ONZ, wy­
roiły na doświadczeniach Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych. Dlatego 
też obowiązkiem członków ONZ jest do­
puszczenie Federacji do współpracy i po­
mocy w walce o pokój światowy.

wstańczych sił demokratycznych na pół­
nocy Grecji, bierze udział około 5.000 
byłych członków organizacji .ELAS.

Belgrad (PAP). Rząd jugosłowiański 
wystosował drugą ostrą notę protesta­
cyjną do r2ądu greckiego. W nocie po­
nowiono zarzuty naruszenia granicy ju­
gosłowiańskiej prze2 greckie samoloty 
wojskowe. Od czasu, kiedy wręczono 
pierwszą notę posłowi greckiemu w Bel­
gradzie. wydarzyły się nowe przeloty 
przez granicę jugosłowiańską. Te prowo­
kacje — stwierdza nota jugosłowiańska 
— dowodzą, że Grecja jest ogniskiem 
niebezpieczeństwa na Bałkanach. Nota 
jugosłowiańska wylicza szereg przelotów 
nad granicą jugosłowiańską, dokonanych 
(orze2 myśliwce i 1 bombowiec grecki. 
W dwóch wypadkach samoloty zostały 
zawrócone na skutek ognia jugosłowiań­
skiej artylerii przeciwlotnicze i.

W sprawie strajku węglowego w USA
N o w y  J o r k  (PA P).Pre2es związku 

górników w Stanach Zjednoczonych — 
Lewis, stanie w poniedziałek przed są­
dem, aby wyjaśnić, dlaczego jego odmo­
wa cofnięcia decyzji strajkowej nie mo­
że być poczytywana za przestępstwo.

Senator Byrd zwrócił się do prezy­
denta Trumana i prokuratora general­
nego Clarka 2 żądaniem podjęcia kroków

Czy gen. Eisenhower bpdzie kandy­
dował na prezydenta USA?

N o w y  J o r k  (PAP). Agencja Reu­
tera donosi, że w społeczeństwie amery­
kańskim rozpowszechniony iest pogląd, 
iż gen, Eisenhower wysunie swą kandy­
daturę na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych w przyszłych wyborach w 1948 
roku. Koła wojskowe, zbliżone do gen. 
Eisenhowera, oświadczają, że ma on za­
miar zrezygnować ze stanowiska szefa 
sztabu generalnego armii amerykańskiej

1 wysunąć na swe miejsce gen. Omara 
Bradley‘a. Drugim faktem, wskazującym 
na to, że gen. Eisenhower zamierza pra­
wdopodobnie poświęcić się karierze poli­
tycznej, jest jego niedawne wystąpienie 
na kongresie związków przemysłowych 
(CIO), Dotychczas generał podkreślał
2 naciskiem, że nie chce się polityką z a j ­
mować' i nigdy nie przemawiał na zebra­
niach politycznych.

sądowych przeciwko wszystkim oddzia­
łom związku zawodowego górników.

Jak donosi dziennik „New York Post“, 
zatarg między górnikami a właścicielami 
kopalń mógłby być załatwiony bez in­
gerencji rządu, lecz właściciele kopalń 
gotowi są poświęcić chwilowe zyski, aby 
przedłużyć walkę przeciwko związkom 
zawodowym. Spodziewają się oni, iż 
stworzą w ten sposób dogodną sytuację 
dla Kongresu, w celu uchwalenia ustaw, 
skierowanych przeciwko związkom zawo­
dowym.

O graniczenie o św ietlen ia  
u lic  w  Stan* Z jednoczonych

N o w y  Jork . ( P A P ) .  W  dnżenili 
do zmniejszenia, konsumeji węgla 
rząd amerykański wydał w piątek 
wieczorem zarządzenie o znacznym 
zredukowaniu użycia elektryczno­
ści, w 21 stanach spośród 48. Od 
poniedziałku zostaną wprowadzone 
w życie bardzo dotkliwe ogranicze­
nia w oświetleniu, ulic i w  rekla­
mach świetlnych.

Olbrzymi niemiecki sabotaż węglowy
E s s e n  (ZAP). Korespondent gospo­

darczy londyńskiego ,,Times‘a“ w arty­
kule na temat kryzysu węglowego w Za­
głębiu Ruhry, donosi o niesłychanym sa­
botażu, dokonywanym na olbrzymią mia­
rę przez zespół wszystkich niemieckich 
pracowników i kierowników przemysłu 
górniczego. Korespondent ten stwierdził 
fakt, że w Zagłębiu nie ma bezrobocia, 
w każdym razie jest ono bardzo nieznacz­
ne. Ilość zatrudnionych górników jest 
tak wielka, że niewielkie cyfry produkcji 
węglowej nie stoją w żadnym do niej 
stosunku. Dochodząc przyczyny tego, 
stwierdził, że około 30% całego wydoby­

tego węgla, Niemcy potrafią uchronić od 
kontroli Sprzymierzonych, W ten sp0s6b 
wład2e Sprzymierzonych nigdy nie do­

wiadują się cyfr faktycznego wydobyci; 
węgla i dlatego mają ciągle trudności : 
planowaniem gospodarczymi w strefacł 
zachodnich.

Pozycja socjalistów włoskich
R z y m  (PAP). W dzienniku ,,Avanti“ 

ukazał się artykuł ministra spraw zagra­
nicznych Nennfego, zajmujący się obec­
nym położeniem socjalistów we Włoszech. 
Nenni ostro skrytykował wystąpienie 
rzecznika prawicowego skrzydła partii 
Saragata, który opublikował w reakcyj-

Osiedle karne dla rodzin hitlerowskich
Eksperyment denazyfikacyjny w strefie brytyjskiej

W brytyjskiej strefie okupacyjnej zo r ­

ganizowana będzie instytucja denazyfika- 
cyfna' w formie eksperymentu reformy 
karnej. Zagorzali hitlerowcy, w liczbie 
około 15.000, zostaną przesiedleni wraz 
z  żonami i rodzinami do specjalnych osie­
dli karnych. Będą zatrudnieni przy robo­
tach publicznych, jak np. drenowaniu 
gruntów i t. p.

Przypuszczalnie w tych ośrodkach zo­
stanie zaprowadzony system „odpuszcza­
nia win“, umożliwiający wykazującym 
skruchę powrót do normalnego życia w 
społeczeństwie. %

Jeszcze nie zdecydowano, gdzie będą 
się znajdowały te osiedla. W rachubę 
wchodzą: wyspa położona na pobrzeżu 
brytyjskiej strefy okupacyjnej, półwysep 
albo tereny mało zaludnione.

nym dzienniku „Gernale dTtalia" arty 
kuł, będący wyrałem braku zaufania d 
polityki partii socjalistycznej.

Kongres partii, który odbędzie się 3 

styczniu 1947 roku, będzie miał za 
danie uzdrowić panujące obecnie sto3un 
ki. Nenni wyraził pewność, że kongre 
ten przyjmie za podstawę działania fak 
jedności akcji z komunistami i koniecz 
ność wspólnej walki jak najszerszyd 
mas ludowych. Takie stanowisko przy 
wróci socjalistom dawną sprężystość 
pozwoli blokowi ludowemu wygrać wal 
kę o władzę — stwierdza w zakończenii 
Nenni. ,

U trudnienie kom u nikacji 
rad iow ej

N o w y  J o r k .  W obec zaobserwowali 
wzrostu plajn na słońcu należy się spodziew. 
w najbliższych dniach utrudnień w  komunikat 

'■ ca  całym Ariecie. (PAP)

Zbliżamy sip
do pófmilionowej poipgi - y

Ze wzglądu na przeszłość PPS i jej 
obecną działalność, partia naszaijej 
kierownictwo zyskuje sobie coraz 
wiąksze zrozumienie i zaufanie!!!

W  dniu  1 grudnia p rzem ów i 
W arszaw a IJ

R ozgłośn ia  im. Stefana S tarzyńskie­
go — dw unastą stacją Polsk. Radia.

W a r s z a w a .  W niedzielę, dnia 1 grudnia, 
usłyszymy po raz pierwszy głos odbudowane], 
dw unastej już rozgłośni Polskiego Radia 
W arszawy II.

W arszaw ska radiostacja, o zaięgiL lokalnym, 
ma swoją historię. Zdobyła sobie przed wojną 
jak najlepsze imię wśród radiosłuchaczy wyso­
kim poziomem swoich audycji. y

W dniach września 1939 r. W arszawa II b y ­
ła jak najściślej związana z bohaterską obroną 
oblężonej stolicy i cywilnym kierownikiem  o- 
brony, prezydentem  Stefanem Starzyńskim, k tó ­
rego jmię nosić będzie rozgłośnia.

Nowa radiostacja posiadać będzie bogaty i 
urozmaicony program o charakterze lokalnym, 
oraz program bardziej ogólny.

M iędzynarodow e p ociąg i 
p rzechodzić będą przez  

P olskę
W  a r  s z a w a. Na międzynarodow ej kon 

ferencji kolejarzy, k tóra  odbyła się przed 
kilku tygodniam i w M ontreux ustalono, że 
przez Polskę przebiegać będą dwa między­
narodow a pociągi Nord-Sud-Express i Nord- 
Expre&s.

Rozkład jazdy Nord-Sud-Expressu Jest na  
stępujący: odjazd ze Sztokholmu o godz. 13, 
przyjazd do Gdyni na trzeci dzień o godzinie
20.30, w Poznaniu 5.03,Wroc.’aw  9.01, M iędzy­
lesie 13.00, Praga czeska 18,40 W iedeń 5.30, 
Rzym 5.00.

Z Rzymu pociąg odchodzić będzie o godz. 
21.15, a  do Gdyni przybyw ać będzie czw arte­
go dnia o godzinie 7.06. W  Sztokholmie bę­
dzie on o godz. 16, po 32 godzinach. Przy­
czyni na trasie  Gdynia-Sztokholm pociąg prze 
w ożony będzie na kursujących tam że p ro ­
mach kolejowych. Oba te pociągi będą się 
krzyżowiec z Nord-Expressem Ave W rocławiu 
i Poznaniu.

N ord -E xpress ' połączy Daleki W schód 
z Londynem i Paryżem. W  H annowerze bę­
dzie odgałęzienie na K openhagę i Sztokholm.

Pociąg ten odchodzić będzie z Brześcia 
nad Bugiem o godz. 10.00 do W arszawy na 
dworzec W ileński będzie przybyw ać o godz.
15.30, do Poznania 10.10, do Berlina (dworzec 
śląski) 8.45, a do Paryża o godz. 14,55.

Z Paryża odchodzić będzie o godz. 14.30, 
w Poznaniu będzie o 4.30 następnego dnia, 
do W arszaw y W ileńskiej przybyw a o 12.56, 
a w Brześciu nad Bugiem, będzie o godz. 18.25

Szybkość w szystkich tych pociągów będzie 
w ynosić przeciętnie 80 km na  godzinę, co 
w dużej mierze przyczyni się do usprawnienia 
naszych połączeń z zagranicą.

D ziennik  czesk i o oszczerczej 

propagandzie p rzeciw k o  

P olsce
P t a g &, (PAP). — Dziennik czeski „Rude 

P ravo” zam ieścił artykuł na tem at walki, jaką 
Polska prow adzić musi z oszczerczą kam pa­
nią p rasy  zagranicznej. Jako  przykład artykułu/ 
w ym ienia korespondencje spraw ozdaw cy dzień 
n ika londyńskiego „Sunday Times”, którem u 
rząd polski odmówił przedłużenia wizy poby­
tow ej. „Kampania, jaką  z tego powodu po­
dniosła b ry ty jska prasa reakcy jna  — tw ierdzi 
pismo zaalarm ow ała całą opinię publiczna 
na zachodzie. N ikt jednak nie wspomniał o 
tym, iż dziennikarz ten nazw ał w  swoim arty- 
kuIe, poiskie bandy terrorystyczne „partyzan­
tam i i podaw ał kłam liw e wiadomości, jako ­
by policja polska podpalała każdą wieś, udzie­
la jąca  pomocy bandom leśnym ”.

Francja chce od roczyć  
d ysku sję nad  traktatem  

z N iem cam i
L o n d y n .  Oficjalne koła polityczne po­

tw ierdzają, i e  rząd francuski w ysunął żądanie 
odroczenia rozmów na tem at Niemiec.

Francja uważa, że obecne rozmowy w No- 
w^m Jorku  paw iany ograniczyć się jedynie do 
usta .en ia  porządku dziennego i m iejsca przy ­
szłego spotkania, ponieważ w edle opinii fran­
cuskiej, izawcześnie jest jeszcze n a  dyskusję 
nad  istotnym i sprawam i niemieckimi. Francja 
chce być w pełni reprezentow ana, co jest nie­
możliwe, dopóki w Paryżu nie zostanie tftwo- 
Tzony rząd, mogący w ziąć odpowiedzialność 
za decyzje.

Koła b rytyjskie n ie  odnoszą się jednak 
przychylnie do projektu  dalszego odraczania 
kw estii niemieckiej. Bevin uważa, że przy po­
parciu B yrnesa ma już podstaw y do całatw ie- 
nia tego problemu. S trona brytyjska i am ery­
kańska naciska o  załatw ienie spraw y nie ­
m ieckiej, a  naw et do rozszerzenia rozmów na 
sprawę austriacką, (SAP
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^  J v r o r u ! c a
— Kino „Orzeł" w yświetla od wczoraj p ięk ­

ną komedię muzyczną p t. „Wołga, W ołga". W 
'adprogram ie: Najnowsze aktualności Polskiej 

K roniki Filmowej.
U w a g a :  W myśl zarządzenia dla każdego 

b.letu  do li* ł się 3 zł na rzecz Pomocy Zimo­
w ej, co niniejszym podaje się do wiadomo­
ści publicznej.

Przedsprzedaż biletów  codziennie, z wy- 
'ątkiem  niedziel i świąt, od godz. 11—12.

— Związek Zawodowy Pracow ników  Prze­
mysłu Spożywczego zwołuję zebranie p le ­
narne dnia 27. 11. 1946., o godz. 18-tej, w eaui 
Pady Związków Zawodowych ul. Szewska 2/4.

Spraw ozdanie złożą delegaci z Łodzi. — 
Obecność wszystkich członków obowiązkowa.

Za Zarząd: Rończkowski, prezes.

> Tanie ja jka  sprzedają w szystkie sklepy 
1 spożywcze Grudziądzkiej Spółdzielni Spożyw­

ców. Cena. za 6ztukę w ynosi 15,— zł. A kcja 
ta  niew ątpliw ie przyczyni się do obniżki wy­
górow anych cen za ja jk a  na wolnym rv<nku, 
na którym  płacono do .26,— zł, w czasie 
ostatniego targu za 6Ztukę.

— Podziękowanie. Za złożone życzenia i ży. 
czliwość, okazaną w związku z okazji naszych 
zaślubin, sk ładam y serdeczne podziękowanie: 
posłowi do KRN tow. Niedziiałkowi, kierow ­
nictw u Partii PPS za dostarczenie sam ocho­
dów. red, Nowińskiemu, księdzu prób. Der- 
daujowi, chórowi kościelnem u przy parafii 
Sw. Krzyża, również D yrekci i  pracow ni­
kom Spółdzielni W ydawniczej „W iedza” nr 7, 
oraz w szystkim krew nym  i  znajomym.

Czesławostwo M odrzejewscy.

— Kradzieże. Dnia 23. i 24. 1946 r. zgło­
szono w  M. O. następujące kradzieże: ob. 
Suchomski Bronisław, zam. w Grudziądzu, przy 
ul. Toruńskiej Nr. 38, 3 pary butów  damskich. 
Ob. W alińska Walenia, zam. przy ul. C heł­
mińskiej Nr. 198, row eru dam skiego. Ob. 
Rybicki Paweł, zam. przy ol. Chełm ińskiej 
Nr. 162, 5-ciu drzew ek owocowych. Ob. 
Martyńska W ładysław , zam. pTzy ul. Kalin­
ko we j Nr. 14, kradzież roweru.

NIE WYSTARCZY MÓWIĆ
O ZIEMIACH ODZYSKANYCH 

- TRZEBA DLA NICH PRACOWAĆ

Zasłużona kara d la zd rafsy  
narodu p o lsk iego

Pod przewodnictwem sędziego Sądu Spe­
cjalnego ob. Dąbrowskiego rozp.ratrywane by ­
ły w ubiegły piątek sprawy, przeciwko zd ra j­
com narodu polskiego.

Na ławie oskarżonych widzimy człowieka 
w sile wieku o intelegenlaym  w yrazie twarzy. 
Nazwisko jego: Otto Mo tul la. Nie tylko zdzi­
wienie, ale wprost odraza ogarnia nas w s to ­
sunku do Motulli, kiedy d o w iad u jm y  się, że 
przez długie, długie lata był on zawodowym 
wojskowym w stopniu st. ogniomistrza.

Z chwilą wkroczenia Niemców zdradził 
naród polski i 6 ta 'e  na usługach okupanta. 
Je s t kom endantem  w arty „Selbslschutzu” w 
Nowejwsi pod Grudziądzem, gdzie jak  wiemy 
działalność tych bandytów  była specjalnie 
krwawa.

Sąd po zbadaniu sprawy wydał wyrok, 
tnoęą którego renegat Motulla skazany został 
ria 10 la t w ięzieuia, u tratę praw publicznych 
i honorowych, oraz konfiskatę ma:ątku.

G roźny pożar
Nic pozostawiać dzieci bez opieki

W niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 21.00 po­
w stał pożar w m ieszkaniu ob. Koszyckiego J a ­
na, zam. przy ńJ. Chełmińskiej 80. — Pożar 
spow odow ały nieletnie dzieci, pozostawione 
bez opieki, w chwili, gdy rodzice znajdow ali 
się w kinie. — Ogień zauważono stosunkowo 
późno i dlatego właśnie, należało natychm iast 
zawiadom ić straż  pożarną. Niestety, lokatorzy 
odnośnego domu nie uczynili tego, lecz przy­
stąpili do gaszenia pożaru w własnym zakre-

Rok w ięz ien ia  

za n iem oralne cz^ny
W  dniu 18 bm. przed Sądem Okręgowym w 

Grudziądzu przy zam kniętych drzwiach toczyła 
się rozpraw a przeciwko Janow i Siwińskiemu 
40-letnóemu rolnikowi, zanyeszkałem u \w Sta 
rym Folw arku, pow.. Grudziądz, oskarżonemu 
o zbrodnię z art. 203 KK, popełnioną w ten spo ­
sób, że Siwiński w roku 1945 do lip ca 1946 u- 
trzymywał stosunki płciow e ze sw oją nieletnią 
pasierbicą, liczącą poniżej 15 lat, na skutek 
czego zaszła ona w ciążę.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy , skazał 
Siwińskiego na kar£ więzienia przez 1 rok i 
u tratę  p raw  publicznych" a obywatelskich 
praw  honorowych.

W  motywach omawianego w yroku Sąd za­
znaczył, że oskarżonemu wymierzono tak  ni­
ską  karę jedynie ze względu na jego niski po­
ziom umysłowy, gdyż jest on analfabetą oraz 
ze względu na jego dotychczasową n iekara’- 
ność. Oskarżony został aresztow any w toku 
dochodzeń i po rozprawie został odstaw iony do 
więzienia, (h. o.)

Z ruchu wyHawrur/ppo

— „PRZEGLĄD SOCJALISTYCZNY". U ka­
zał się tuż nowy num er „Przeglądu Soc:ali- 
stycznego” nr 10—11 (12—13) o następującej
treści:
J . Hochfeld: „Człowiek epoka”. — K. Krygier: 
„Trzy okresy socjalizmu polskiego”. — Swat- 
kow ski H.: „W ielka Rewolucja Październikowa 
a niepodległość Polski”. —- K. Krejci: „Czecho- 
planie odbudowy gospodarczej". — M. Ry- 
wicki: „Zasady uspołecznienia gospodarki m ie­
szkaniowej". — J  Topiński: „Struktura handlu 
państw ow ego”. — K. Piotrow ska: „Człowiek W 

planie Odbudowy Gospodarczej”. — M. R y ­
bicki: „Uwagi o stylu życia działaczy politycz­
nych". — J. Beloch-Beloriskii: „W spomnienie o 
H erm anie L ieberm anie".

K artk i z historii socjalizm u; J . D urko: „Igna­
cy Daszyński i niepodległość Polski". — D. 
K luszyńska: „Ignacy Daszyński, poseł Śląska 
Cieszyńskiego". — M. Zawadka: „Kontakty 
Daszyńskiego z ruchem robotniczym zaboru ro ­
syjskiego”. -  J . D.: „Zjazd Paryski i pow sta­
nie PPS".

Na horyzoncie: W Polsce — W  ZSRR — W 
Europie — Za morzami.

Idee — Myśli — Zagadnienia: S. Płoski 
„Tymczasowy R ząd Ludowy Republiki Pol­
skiej". — M. Anhalt: „Początki klasy robotni­
czej".- — T. G łow acki: „Ludwik Feuerbach '
— K. W ojciechow ski: „Metody pracy O rgani­
zacji Młodzieży TUR". — A. Kwiatkowski: 
„Dwuletni plan gospodarczy Czechosłowacji” .
— H. G raniew ski: „Fragm ent teofcii p lanow a­
nia". — „Na marginesie II Z'azdu Literatów  
Polskich". — L. Bukowiecki: „Ekran i scena '
— K orepondnecja. — Z życia partii. — Notat.- 
nik referenta.

Cena numeru zł 20.

Redakcja i A dm inistracja: W arszawa, ulica 
Ign. Daszyńskiego (Wiejska) 18 m. 24.

Na m szarash  czerw ien ią  s ię  Żóraw iny
W  św iee ie  m chów  torfow isk

Mech jako zapora wodna. — Efektowne do­

świadczenie. — Opilstwo mchu. — Przcmianv 

torfowca. — Żórawina i rosiczka. — Straszące 

bachorze j zabobony. — O parzeliska. — Jed y ­

ny w Polsce relik t arkiyezny na torfowiska 

pod Chełmnem.

Pam iętna wielka powódź na naszym Podgó 
rzu w roku 1934. k tóra przyczyniła się 
do p rzy sp ieszen i budowy wielkiej zapory 
wodnej na Dynaicu pod Rożnowem, zwró- 
c ła naszą uwagę na don osie znaczenie 

ygórskich  lasów, racjonalnie zagospodarow a­
nych, gdzie zbocza gór pokryte są gęstą w ar­
stwą mchu, jako runią leśną, będącą naturalną 
7 porą dla wód deszczowych, spływających z 

r po nadm iernych o-padccb atmosferyczny ń 
. :ch bowiem w yró in :a s ;ę tą właściwością, że 
c dw ie  chłonie w ie’kie ilości wody. Aby się 
o tym dośw iadczalnie przekonać, pokryć moż­
na z dwóch stołów jeden grubą w arstw ą mchu, 
po czym wylać na obydwa stoły po wiadrze 
wody. Podczas gdy woda z pustego stołu na- 

chmiast wielkimi trugamc spłynie w dół, to 
•na drug:m sto le wchłoń.ęta ona zostanie przez 
mech, aby potem kroplami ściekać na ziem.ę 

D okładniejsze badania ustaliły, że wysuszo­
ny mech może 16 razy tyle wody połkitąć, ile 
sam waży. Nawet najzagorzalszy opój nie może 
s ;ę tu równać z mchem. gdyż nie Jest w s ta ­

nie w ypić tyle, aby powiększyć 16-krotnie cię­
żar własnego ciała.

U nas, na niwach nizinnych szczególne zn3- 
cnemie w gospodarce przyrody ma mech torfo­
w iec, jako główna roślina, tworząca pokłady 
torfowe, k tóre dostarczaią nam cennej kopali­
ny  opalowej. N iektóre torfowiska m ają :eszcze 
ch arak te r bagienny i tworzą rozlegle mszary I 
trzęsaw iska. Torfow :ec, rosnąc wierzchołkiem, 
obum iera od dołu i wytw arza stopniowo cale 
piętr-a martwej substancj. roślinnej, która bez 
dostępu powietrza, w środowisku kwasów hu­
musowych, podlega powolnemu storfieniu. Od 
węglodanów roślinnych, tak od celulozy, od- 
szczepiają się cząsteczki wody, pozostawiają." 
pierw iastkow y węgiel.

Na kwaśnym podłożu leśnych mszarów I 
bag en derrzewają czerwone agody Żórawiny, 
sprzedaw ane w listopadzie na naszych targo­
wiskach. Znawcy twierdzą, że kwaśne żóra- 
w.ny nabierają najwłaściwszego smaku, jeśli 
zmarzną i przezimują pod śniegiem. Żórawina 
iest rośliną zćmotrwalą tak mech, i nvimo że 
rośnie na mokradłach, to jednak jest przysto­
sow ana na równi z innymi roślinami to rfow sk  
do oszczędnej gospodarki w zużytkowaniu wo­
dy. Podwinięte na brzegach, skórkow ate liście 
chronią ją przed zbytnim parowaniem . W to r­
fowisku bowiem, zaprawionym kwasam i humu­
sowymi, istnieją dla rośliny trudności w zdo­
byw aniu soków odżywczych. Nasuwa się tu  do

sie. S tarania ich jednak i w ysiłki okazały się 
bezskuteczne. — Ogień rozprzestrzeniał się z 
darlą szybkością, i w krótkim  czasie przeniósł 
się do innych mieszkań, a naw et począł zagra­
żać sąsiednim posesjom. W ówczas dopiero 
zdecydowano się powiadom ić straż pożarną, 
k tóra  przybyła niezwłocznie i przystąpiła do 
akcji. —

0  ratow aniu miezkania R. mowy już nie 
było, toteż akcja straży poszła w kierunku 
z’okaIizowan:a pożaru, a lymsamym zabezpie­
czenia innych mieszkań i obiektów . —

1 tutaj musimy wyrazić uznanie pod adre­
sem naszej straży, dzięki której, n ie pow stałv 
znacznie w iększe straty , aniżeli zgroza pożaru 
za tym przem awiała, — Uratow ano bowiem 
zagrożony dom ob. Jankowskiego, przyległy 
garaż i wozownię ob. Babińskiego. — Cał­
kowitemu natom iast zniszczeniu uległo mie­
szkanie Koszyckiego, dach domu zaś ob. Ba­
bińskiego zniszczony został w 40 —

Po 5-cio go-dzinnej w ytężonej pracy, straż 
całkowicie pożar ugasiła.

Dodać należy, że na miejsce w ypadku przy­
były również straże fabryczne Unii oraz H. i V., 
lecz ze wzg’ędu na opanow anie sytuacji przez 
straż m:e;ską, do akcji już nie weszły.

Dochodzenia, co do przyczyn pożaru pro­
w adzi MO. —
W  każdym bądź razie zwracamy uwagę, na 
lekkomyślność rodziców pozostawianiu dzieci 
bez opieki, który to fakt spowodować może 
nieobliczalne w prost straty.

( z  Ż Y C IA "

W ŚWIETLICY OM TUR-u W  CHEŁMNIE
Świetlica OM TUR-u w Chełmnie mieści się 

w budynku, zajmował? m przez PPS. Sam lo­
kal urządzony jest z dużym nakładem sta­
rań, estetycznie, a naw et z ambicją artystycz 
nego rozw iązania problemu dekoracji w nę­
trza. Świetlica czynna jest codziennie i co­
dziennie gromadzi młodzież na wspólnej roz­
mowie, ciekawej dyskusji, czy zbiorowej p ra ­
cy organizacyjnej. W poniedziałki i czw artki 
odbyw ają się program owe \vicczory świetlico 
we przy du .e j frekw encji członków, których 
zresztą stałe przybywa. Na terenie świetlicy 
istnieje zespół teatralny, który przygotowuje 
imprezę z okazji Gwiazki. P raca spółdzielcza 
na terenie Koła wykazuje dużą żywotność. Ko­
ło zgłosiło udział zespołu w konkursie, zorga- 
nizorranym przez Spółdzielcze Kursy K ore­
spondencyjne dla młodzieży stowarzyszonej i 
z miejsca rozpoczęto intensyw ną pracę z na­
dzieją chlubnego zwyczęsfwa. Na każdym ze­
braniu ogólnym poza referatam i z innych dzie­
dzin, ma miejsce pogadanka z zakresu spół- 
dziećzcści. Zainteresow anie sportem obecnie 
zm ećło , gdyż skończyły się możliwości w yła­
dowania młodzieńczej energii na boisku piłki 
nożnej. Obecnie montuje się sekcję bokserską. 
P rasa m łodc-socialistyczna czytana jest gorli­
wie przez wszystkich członków, a artykuły z 
miesięcznika instrukcyjnego „Gromada" są czy­
tywane wspólnie i w spólnie omawiane na ze­
braniach Koła.

Mieszkańcy powiatu grudziądzkiego 
winni poprzeć akcję RTPD.

Szanowny Panie Redaktorze!
W  dniu 9-10 listopada br. ukazała się ode­

zwa Rob. T-wa Przyjaciół Dzieci, Oddział w 
Grudzriądzu, w spraw ie utw orzenia „Domu 
Olecka" w W ydrznie, w dawnym pałacu h ra ­
biowskim, k tó ry  wymaga remontu-.

W  odezwie tej apeluje Zarząd nie tvlko do 
obyw ateli m iasta Grudziądza, ale również i 
powiatu. No i całkiem słusznie. Dlaczego 
pow iat nie m iałby przyczynić 6ię do tej zbo­
żnej -akcja, skoro „Dom Dziecka" ma pomie­
ścić siero ty  n ie  tylko z miasta, ale i z pow ia­
tu. Jak  widzę społeczeństwo m iasta Grudzią­
dza pospieszyło z różnymi darami, w postaci 
m ateriałów  potrzebnych do rem ontu, itd. — 
Stwierdzić natom iast muszę ze wsydem, że 
m ieszkańcy pow iatu, odnieśli się do spraw y 
tej ciałkiem obojętnie.

Prawda, że je s t b. dużo zbiórek, na różne 
cele. Jeżeli jednak chodzą o sieroty, to jest 
naszym  św iętym  obowiązkiem przyjść im z 
pomocą, gdyż jesteśm y dłużnikam i tych wszy­
stk ich  ojców d m atek którzy życie sw oje, na 
ołtarzu O jczyzny w ofierze złożyli. Nie je- 
jeden ojciec czy m atka um ierając gdzieś w 
obozie pow tarzali: co będzie z naszymi dzieć 
mi, które zostały, kto będzie się nimi opie­
kow ał? Otóż m y obyw atele chcemy 
w ypełnić nawożony na nas testam ent i nie 
wolno nam tego lekceważyć.

Jeżeli chodzi o Oddział RTPD w„Grudzi£- 
dzu, to w łaśnie my byliśm y św iadkam i p ięk ­
nej pracy tego Towarzystw a w czasie kolonii 
letnich, a wiem o tem dobrze że 6koro Towa­
rzystwo to podjęło się utw orzeniem  „Domu 
Dziecka" w W ydrznie, to sw oje zadanie w 
zupełnym  słow a tego znaczeniu spełni.

N ech więc nikogo nie będzie w powiecie 
k toby cośkolwiek nie ofiarował na ten wznio­
sły  cel. N ieah to będzie 20 kg zboża, ziem­
niaków , czy kaw ałek m asła -a uzyskane p ie ­
niądze, służyć będą na rem ont „Domu Dzie­
cka" w W ydrznie.

Rozpoczynając tę akcję deklaruję 1 mtr. 
pszenicy, na rem ont „Domu D ziecka w W y- 
drznie, i wzymam do dalszego składania ofiar: 
ob. Landmesera Stefana, oraz ob. Szulca z 
Szembruczka, prezesa Gminnej Spółdzielni 
Samopomoc Chłopska.

Łączę w yrazy praw dziw ego szacunku 1 
uznania dla redaktorów  i w dawnictwa.

(—) Jerzy  Radke 
Szemb"rnczek wybudowanie.

★

Powyższy list zam ieścieliśm y z prawdzi­
wą przyjemnością. Jest on bowiem wyrazem 
zrozumienia dla wzniosłej 6prawy, jaką jest 
op :eka nad sierotami. N ie wątpimy więc, że 

.^ sz lach e tn y  apel ob. R adke‘go, znajdzie od­
dźwięk d nie będzie po prostu mieszkańca w 
gminie pow iatu grudziądzkiego, który by nie 
złożył choć najskrom niejszej ofiary na „Dom 
Dziecka" w W ydrznie.

r
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„Zywulska jest wspaniałym ob­
serwatorem. Widzi wszystko w 
skończonych bryłach, ma poczu­
cie perspektywy czasu i realne, 
miejscami prawie fotograficzne 
ujęcie" -— wyjątek z recenzji 
w „Wieczorze Warszawy" z  dnia 
20. 9. 1940 o k s i ą ż c e

Krystyny Zywulskiej

Jam  Bi„rrzezy iam  tfswcęcam

Ceno zł  220 ,—

Do nabycia we wszystkich księg-.

SPÓŁDZ. WYD. „ W I E D Z A ”

porów nania żeglarz, przem ierzający bezkresy 
oceanów, k tóry  zginąłby z pragnienia, gdyby 
w yczerpał mu ®ię zapas słodkiej wody.

Osobliwymi drogami poszła zaradna rosicz­
ka o-krągłoListna. Nie mogąc zdobyć z podłoża 
humusowego muhów torfowcowych dostatecz­
nej ilości soków mineralnych, p rzeksz ta łc ić  
się na roś1;r,ę cwadożerceą. Rolę pułapki owa­
dziej i zarazem żołądka, spełn iają 1’ście, k tó ­
rych macki gruczołowate wydzielają lepką, 
traw iącą ciecz. Dziwna ta roślina w ystępuje 
na wysychającym torfowisku Kalmuzy, poło­
żonym nad szosą, idącą przez lay jam skie ku 
G ardeł. Mach torfowiec zaś spotkać można 
również w Rudniku, gdzie w lesie za wielkim 
jeziorem zaw ładnął bagnistymi terenam i w po­
bliżu małych jezior leśnych.

We wyobraźni ludowej torfow isk^ m okra­
dła zam,ienia'ą s :ę w niepokojące bacborza, 
gdzie biesy i dem ony igrają z błędnymi ogni-, 
kami, które przyciągają błądzących w ędrow ­
ców ; gubią ich w błotnej topieli. Znalezione 
■nieraz przy topielcach z czasów przedhisto­
rycznych przedmioty, ozdoby, okrycia — s ta ­
now ią m ateriał do badań naukowych.)

Do fantazji ludowej zaliczyć należy rów ­
nież opowiadania, żs p ijanice czyli łeebynis 
— czarne, bagienne jagody — ma:ą własności 
up ijające czy nawet trujące. Nic podobnego 
nie potwierdziło się. P jan.ee co upijają — nie­
toperze, co w kręcają się we ♦ io s y  — sowy, 
co wyWbłują chorych na drugi św iat — 
wszystko to pochodzi 2 rupieciarni zabobonów, 
średniowiecznych.

N iekiedy tworzą się na bagnach i błotach 
nigdy niezamarzające oparzeliska, które czer­
pią sw oje ciepło z procesów chemicznych, ja ­
kie zachodzą w grubo nawarstwionych, dennych 
substancjach organicznych. W takich m iej­
scach gromadzą się zimą liczne rzesze p ta c ­
twa błotnego.

Na torfowisku Linie w powiecie chełmiń­
skim odkry ta  została w r. 1837 bFzoza karło ­
wata przez polskiego przyrodnika Nowickiego. 
Jest to niezwykle cenny relik t polodowcowy. 
należący do flory arktycznej, żywy świadek 
tych pradawnych, zamierzchłych czasów, k ie ­
dy to nasze ziemie podobne były do tundry 
z klimatem bardzo surowym. Stanowisko brzo­
zy karłow atej w Liniach pod Chełmnem jest 
jedyne w dzisiejszych granicach Polski. W mu­
zeum przyrodniczym w Gdańsku z pietyzmem 
przechowywana była ulistniona gałązka tej 
brzozy, k tórą tam dotąd w r. 1887 Nowicki p rze­
słał jako dowód swego scnsacynego dla flo­
rystyki odkrycia. *

Obecność na Pomorzu jeszcze innych w spa­
niałych zabytków przyrody przyczyniła się da 
rozbudzenia u nas na szeroką skalę ruchu do 
czynnej ochrony tych zabytków. Z rozmachem 
propagowana idea ochrony przyrody zataczała 
z naszej dzielnicy coraz szersze kręgi i objęła 
w końcu swym zasięgiem wszystkie cywilizo­
wane kraje kul; z_emskiej.

Torfowisko w Lin.ach wielkości 4 ha, w 
całości podlega ochronie przyrody, dla trw a­
łego zabezpieczenia pierwotnego stzncw askł 
brzozy karłow atej. Orwa.



„Orzeł” Włocławek przegrywa wysoko do „TUR-u
Przyjazd drużyny w łocław skiej s ta ł pod 

znakiem zapytania, bowiem mało było słuchu
•  j*j w ystępach. O kazuje się, że wygrana 
T l R-u 14:2 była bezwzględnie zasłużona. 
Techniczny poa:om gości nie dorósł daleko 
do naszego pięścians-iwa. Zespc^dwi „O r'a” 
hrak kardvna.nych zasad nęściarsk ich  jak 
celnych i w szechstronnych uderzeń, stosowa­
nia uników dtp. N atom iast na ich dobro za­
pisać można nadzw yczajną w ytrzym ałość 
oraz ducha walki. Szczególnie w ym ienić na­
leży Malinowski e g i II, k*óry w yczerpany 
i narażony na liczne kontry Ziółkowskiego 
w 3-cim starciu, pozostawał stale w natarciu.

Na ogół walki były prow adzone czysto 
i nie notow ano żadnych „b ija tyk” tzn. n 'e  
zachodziła żadna dłuższa wymiana ciosów, 
która często obniża stan  walki.

M iejscowi zadem onstrow ali piękny styl,
• szczególnie dobrze w ypadł nowicjusz Ziół­
kowski, w ykorzystu jący spokojnie i umie­
ję tn ie  w szystkie w ady swego przeciwnika. 
Ma on zresztą doskonałe w arunki fizyczne, 
posiada bowiem długie kończyny dolne i gór 
ne, co daje mu pow ażny handicap w walce.

W  w alkach pokazow ych zw yciężył Brzu- 
•zkiewicz II fTUR) Kaźmierczaka (Q), a Pola 
kiewicz II (TUR) nie roztrzygnął w alki z Ja- 
rzembdńskiim (O).

Papierowa: Krajew ski (O) — H aftka (TUR) 
Obaj walczą dosyć zacięcie, przy czym gospo 
da r̂z „obrabia górną partię, przeciw nik jego 
zaś poluje na żołądek. Trzecie starcie  zasta­
ję ich pow ażnie w yczerpanych, a w ynik w al­
ki jest nieroztrzygndęty.

Musza: Ziółkowski (TUR) trzym a się po­
czątkowo w rezerwie. Rozpoczyna on swój 
atak  na M alinowskiego II (O) bardzo udany­
mi prostymi, zbierając coraz (liczniejszą prze­
wagę punktow ą. Sygnalizowane sierpow e M. 
»:*. dochodzą do celu w skutek uników gru- 
dziądzamnna. Zwycięża na punkty  Ziółkowski.

Kogucia: Baranowski (TUR) był faworytem 
spotkania, bowiem chcąc z nim  wygrać, 
t-zeba zawodnika o już w yrobionej renom '?. 
Po uderzeniu gongu zarzuca grudziądzamin 
M alinowskiego I (O) całą serią  ciosów, ale 
jego silna odporność n ie  pozwoli na nokaut 
w pierwszych sekundach. B. zw alnia nieco 
tempo I przechodzi do system atycznej walki. 
W  drugiej rundzie jednak uw idacznia się tak 
silna przew aga, że gość, w idząc sw ą prze­
graną, k!ę<a na d  ski i poddaje się Baranów 
•kiem u, k tóry  jeszcze zupełnie Tześkii. opusz­
cza ring.

Piórkowa: Identyczny svstem  walki p rze­
prowadza Polakiewicz (TUR) z Maikiem (O). 
Przewaga grudziądz.anina nie jest tak  wyso­
ka jak w poprzedniej wadze, ale wyraźna. 
Mank broni 6ię przed silnym i c:osami gospo 
darra 5 nie znajdując innego w yjścia, rezygnu 
j« w przerw ie po drugim  starc iu  z walki, a 
zwycięstwo odnosi Polakiewicz.

Lekka: W iecki (TUR) początkow o zasypu 
je Bretesa I (O) gradem  ciosów, polując w y ­
raźnie na nokaut. Tw ardy jego przeciwnik

TUR KROCZY OD ZWYCIĘSTWA 

DO ZWYCIĘSTWA

Trzecie spotkanie w rozgrywkach o wejście 
do klasy B przyniosło miejscowemu TUR’owi 

dalsze dw a punkty w postaci zwycięstwa nad 

„Goplaną” (Inowrocław) w stosunku 5:1 (3:1).

G ra toczyła się naprzemdan pod bramkami 

obu przeciwników, przy czym lekką przewagę 

posiadali gospodarze. Byli oni też aktywniejsi 

pod bram ką „Goplanii", zapisując przez Lewan­

dowskiego H. (2). Z., Lenckiego oraz Zabo­

rowskiego pięć bram ek na swoim koncie.

A tak gości był w pozycjach podbram kowych 

zupełnie bezradny, w dodatku lewoskrzydłowy 

dążył do gry solowej, co oczywiście skończyło 

• ;ę na u tracie  piłki. .N ajsłabszym  punktem 

„Goplanii” był bram karz. Honorową bram kę 

zdobyli oni z karnego.

Sędziował wzorowo Józefowicz.

-----

Wychowujemy nowego c£o- 
wieka —  dla nowej Polski

Wzywamy społeczeń­
stwo do współpracy ’ 
w akcji opieki nad 
dziećmi i młodzieżą!

jes nadzwyczaj odporny i przetrzym uje
w szystkie trzy rundy, operując, jak zresztą 
wszyscy jego koledzy, s^—małizowainymi s>er 
powymi, które traw iają  przeważnie w próżnię. 
Gospodarz atakuje z powodzeniem podbród­
kowymi, otrzymując na przacean proste 
i k rótk ie • sierpowe. Na punkty zwycięża Wie 
cki, k tóry  podczas w alki otrzym uje dwa 
upomnienia za trzymanie przeciwnika 01 az 
nieodstąpienie po ałow ie „puść”.

Półśrednia: Brzuszkiewicz (TUR) pokazał 
pierwszy raz czystą walkę oraz zastosował 
doskonale trzy pooularne rodzaje ciosów. 
Scnia rozpoczęła się prostym  l nastąpił sier­
powy, a zakończy} atak podbródkowy.

Już po kilku sekundach posyła gospodarz

Bretesa II (O) silnym praw ym  na deski. 
W rocławianin w staje i trzyma się dzćelnóe. 
W drugim starciu  otrzym uje on upomnienie 
za ' uderzenie głową. Podczas jednej z licz­
nych seryj ciosów rozcina Brzuszki ew cz  
Bretesowi naskórek poniżej oka i skuti-i.om 
tego następuje krw aw ienie. Przewaga gospo­
darza, jest znaczna i w ygryw a on wysoko na 
punkty.

Przy te j sposobności trzeba nadmienić 
nadzwyczaj wysokie podejście sportow e po- 
s ła N iedzialka prezesa OM TUR u. który 
zw rócił się pośrednio do B rzuszkiew ęza 
ażeby nie uderzał Bretesa pon.żej oka, co 
spowodowałoby oczywiście powiększeń e ra- 
ny.

' Średnia: Trzybińsk; (TUR. który ostatnio 
nie walczył wskutek odn:esionej kontu?:' 
praw ej ręki. spotkał się z Piechock-m (O). 
Oszczędzał on wyraźnie swą praw ą opeio- 
wał nieomal wyłącznie lewym prostym sto ­
su jąc przez odchylenie tułowia w *vł do-^o- 
naie udane dniki. Wailka ogłoszona zostaje 
jako nieroztrzygnięta:

W półciężkiej zdobywa Zalewski TUR) 
dwa punkty w alkow erem  wskutek nadwagi 
swego przeciwnika. W walce *ownr/v?k ej 
odnosi zwycięstwo przez k.o. w oier.ws/- rh  
sekundach Grabowski (O).

Sędziował na punkty Hajec w ringu ppor. 
Poteracki, mierzył czas W alerych.

Cidiaszewski zmuszony do rezygnacji z kierownictwa Ośrodka W F 
Sport grudziądzki znalazł sip ponownie nad przepaścią.

1 fundamentów, tak samo i praca wychowania zumieniu władz samorządowych. Dopiero wów- 

fizycznego winna znaleźć swój początek w naj­
mniejszych komórkach, przy całkowitym zro-

Z zadowoleniem czytamy w licznych czasu 
pism ach oraz rozm aitych biuletynach o czę­
stych konferenc ach, odbywających się przy 
udziale ministrów zainteresowanych resortów, 
dotyczących spraw  wychowania fizycznego 
Specjalny nacisk na prasę wszerz i rozwói 
w ychowania fizycznego kładzie M inisterstwo 
Obrony Narodowej, k tóre w zupełności doce 
nia wartość zdrowego obywatela.

Najlepszym * przykładem w tym wypadku 
niech posłużą Niemcy, którzy w ychowanie fi­
zyczne po prostu forsowali ' zyskali na tym o 
tyle, że posiadali armię, zdolną do na:więk' 
szych wysiłków. M y Polacy nie dlatego chce­
my szerzyć wychowanie fizyczne, ażeby knuć 
podstępem  napad na sąsiadów, jak  to czyni!' 
hitlerow cy, ale dążyć musimy, ażeby naród 
nasz powrócił do zdrowia.

Nie będziemy się rozpisywali o moralnym 
upadku naszej młodzieży, która, zamiast roz­
wijać swój organizm przez upraw ianie ćwiczeń 
nadużywa alkoholu i nikotynę, stając się stop 
niowo jego niewolnikiem. Coż znaczy taka na­
ród, gdy jego młodzież zam iast zużyć ciężko 
zapracow any pieniądz na przedm ioty pożytecz­
ne, trw oni go na wódkę. Zdrowy rozsądek od ­
różni złe skutki spożycia wódki. Statystyka 
w ykazuje, że przew ażający procent p rzestęp ­
ców  (złodzieji, morderców itp.), to alkoholicy. 
Tak, są to smutne fakty, nad którymi jednak 
przechodzim y do porządku dziennego.

Grudziądz, przed wolną jako jeden z najsi1- 
niejszych ośrodków wychowania fizycznego 
zna:duje się obecnie na Ponerzu  pod wzg'ędem 
pracy w szerz na szarym końcu. Kluby miejsco 
we k ładą sw-e podwaliny, ale to wszystko jest 
za mało. Musi być osoba nadzorcza, która 
prace te nadzoruje i należycie organizuje. Tym 
czynnikiem jest w łaśnie Ośrodek WF.

W skutek działań wojennych brak dziś także 
ludzi do pracy w dziale wychowania fizyczne­
go. Długo czekał sport grudziądzki na obsadę 
stanow iska kierow nika Ośrodka i m iesce  to 
zajął nareszcie, na prośbę tut. sfer sportowych, 
ceniony- krzew iciel wychowania fizycznego Ci- 
chaszewski. Zrezygnował on z  poprzednio po 
siadanej posady i  ob’ął swe nowe mi.ejsce, a- 
żeby kontynuow ać przedw ojenną pracę na polu 
wychowania fizycznego, k tórą spraw nie p ro ­
wadzał ówczesny kierow nik Bączyński.

Zdawałoby się, że wszystko będzie w p o ­
rządku i Grudziądz ruszy nareszcie z miejsca, 
a tu nadchodzi dla 6portu hiofeowi wieść. Ci- 
chaszewski rezygnuje z tego stanowiska. Jako 
powód podaje, że wynagrodzenie jego m ie­
sięczne wynosiło 2200 zł. Przy zajęciu tego 
stanow iska obiecano mu VIII. st. oraz premię a 
w rzeczywistości Zarząd M iejski przyznał mu 
IX stop ień  bez. jakiegokolwiek dodatku.

Rozumiemyy że miasto nasze jest biedne, ale 
żeby s c nie znalazło naw et kilka tysięcy zło ­
tych na opłatę człowieka, który zorganizował­
by  należycie nasz sport, tego uwierzyć nie 
chcemy. A jednak tak jest. Nie można w d z i­
siejszych czasach wymagać, ażeby człowiek żo­
naty, mając poza sobą długoletnią praktykę, 
utrzymywał rodzinę za 2200 zł miesięcznie. 
Jes t to doskonałym odźwierciedleniem oceny 
pracy wychowania fizycznego na naszym te re ­
nie. Liczne -interwencje C. nie odniosły p o ­
żądanego skutku i w arunki zmusiły go do 0- 
puszczenia tego stanow iska.

Smutny jest to fakt, k tó ry  mija eię w dodat­
ku z planam i władz naczelnych, dążących do 
upow szechnienia wychowania fizycznego. Słu­
żyć ono ma jako antidetum przeciw  upadkowi 
moralnemu młodzieży i dlatego wołamy o zrozu- 
m .enie tych dążeń. Cóż to pomoże, że w s to ­
licy i w wojewódzkich miastach odbyw ają się 
konferencje, k tóre jednakże n ;e przenikają do 
dołów. Budynek rozpoczynamy staw iać od

czas os:ągn:emy wyniki reajnej pracy na po-u 
wychowania fizycznego.
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99 SYNTO - LAK
L eon  Formaniewicz 

Grudziądz. Toruńska 25 - Tel. 14-71

Tokarz i monterzy
sam och od ow i

potrzebni

Państw. Warsztaty Samochodowe
ul. Marsz. Focha 22

P O K O S T lniany 
i KIT

poleca

T E C H N  O C H E M I A
Mickiewicza 21 w podwórza

t^Z 3E S 33

Przyjmujemy 
do naprawy

silniki spalinowe,ma­
szyny parowe, wszel­
kie maszyny i narzę­
dzia rolnicze

P a f is Ł M if io is i i i )  MlfliGw  
i M rzfi Bo! o i m ii
w Grudziądzu

KUPIĘ maszynę do pisania. W iad. pod nr 373

UCZEŃ piekarski potrzebny od zaraz, 
karana, W ąska 22.

Pie-
(986

DR MED. J. ST. KR ŻYWIEC specjalista cho­
rób w enerycznych i tkornych  przyjm uje: 
Kwidzyń, ul Grudziądzka 48. w godzinach 
U _  14 i 16 _  \7

ABSOLWENTKA liceum względnie nauczy­
cielka, pragnąca poświęcić e:ę pracy cha- 
rytatyw no - społecznej otrzym a bezpłatnie 
kw alifikacje i dobrą posadę. W iek 24—35 
lat Zgł. osobiste przyjm uje się do dnia 
29 bm. w Sekretariacie Związku „Caritas" 
przy ulrlcy M ikołaja z Ryńska 1 (Sieroci­
niec W szystkich Świętych) w godz. od 11-12

D M A  15. 11. zaginął syrn mój Kazimierz Dąb- 
kowski, lat 15, m ałego wzrostu, wł-osy ja- 
snobłond, ubrany był w siw ą m arynarkę, na 
krycie głow y furażerka (pieróg) wojskowa, 
długie spodnie w ojskow e i buty unrowskie. 
H elena Dąbkowska, Grudziądz, ul Legionów 
nr. 5.

UMEWAŻNIAM zagubione zaśw iadczenie 
RKU Toruń, na nazwisko W ernik  Broni­
sław. Wdktorowo, pow. Grudziądz.

AROM A l Y OWOCOWE
dla przemysłu spożywczej® i cukierniczego 

poleca

Fabryka Aromalo w Owocowych
Ł ó d ź , Śródmiejska 22 — Teł. 200-32

Powielacz rotacyjny 
i 1 plombownicę

K U P I

Państwowa Centrala Handlowa
Agentura w Grudziądzu, el. Długa 1 
II piętro - biura, w godz. urzędowych

WĘGIEL na odcinek Nr. 37 (sierpień) wydaje 
Grudziądzka Sp. W ęglowa. N arutowicza 1, 
przy Rzeźni. Tel. 13-25. (475

KLFI4 pas sierść wielbłądzia, szerokość ca 
20 cm, długość 16 rn.tr. Zgł. młyn, A. Fi­
szera, Grudziądz, 3 M aja 2. (974

PIEKARNIĘ sprzedam zaraz. 
Adm. Głosu.

Zgł, pod nr. 371 
(981

Redaguje Kolegium — Sekretariat czynny 
od godz. 8 — 16-łeJ. — Redaktor nacz. przyj­

muje od godz. 11 —̂ 12-

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 8 zł„ dla poszukujących pracy i rodzin 3 zł. Tłusty druk 
100* drożej. Zwykłe za tekstem 12 zł. za 1 mm jednołamowy. w tekście 20 zł. za 1 mm 
jedno amowy. Nekrologii 8 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych i spot. 
(w tekście) 2 z*, za  wyraz. Za terminowe ogłoszenie nie przyjm uje się odpowiedzialności

Abonament m iesięczny 50 zł.

N adesłanych rękopisów R edakcji nie zwra­
ca. — A rtykuły nadesłane a nie zamów, nie 

będą honorowane.
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Kościół katolicki a Polska
Wywiad Ksawerego Pruszyoskiego z Prezydentem Bolesławem Bierutem

Wa r « z a w a ( P A P ) ,  Prezydent KRN 
Bolesław Bierut udzielił znanemu pu­
blicyście, Ksaweremu Pruszyriskiemu, na 
jego prośbę następującego wywiadu:

— Panie Prezydencie! W mej pracy 
zagranicą spotykałem się wielokrotnie 
z dużym zainteresowaniem co do tego, 
jak zarysowują się obecnie stosunki Koś 
ciola katolickiego i Państwa w Polsce. 
Podczas mego obecnego pobytu w Pol­
sce, spotkałem sję 2 wielu stron z tros­
ką o przyszły układ tych stosunków. 
Mnie samemu wreszcie leżą one na ser­
cu i dlatego pozwoliłem sobie prosić Pa­
na, jako najbardziej autorytatywny czyn 
nik, jeśli o Państwo chodzi, o obszerną 
i* jasną wypowiedź w tej zasadniczej 
sprawie.

— Prosię pana bardzo.
— Może zaczniemy od bardzo ogól­

nego, a zarazem dość osobistego pytania. 
Jakie jest pańskie osobiste stanowisko i 
pogląd na rolę kościoła katolickiego 
w Polsce?

— Kościół katolicki jest w Polsce 
instytucją o wielowiekowych tradycjach 
historycznych. Wyznawcami kościoła ka­
tolickiego 6ą wielomilionowe rzesze spo­
łeczeństwa polskiego. Kościół katolicki 
iest< jednym z czynników, kształtujących 
psychikę .Szerokich warstw obywateli. •

Ale kształtowanie psychiki obywate- 
H jest jedną z głównych trosk Państwa. 

?g;iu3nienie stosunków między kościo- 
-7* i Państwem nie można przeto oder- 
/ńć od idei i kierunków wychowawczych, 

rrleży  więc postawić pytanie — czy 
~ ędzy czynnikami wychowawczo-ideo- 
ogicznymi w stosunku do obywateli ist­

nieją zasadnicze przeciwieństwa, a jeśli 
tak — to jakie i czy są tego rodzaju, że 
nie dadzą się pogodzić? Na to najbar­
dziej istotne pytanie mogę odpowie­
dzieć krótko i jasno: z punktu widzenia 
założeń naszej polityki państwowej, nie 
widzę żadnych podstaw dla przeciwsta­
wienia zasadniczych dążeń Państwa dą­
żeniem kościoła lub odwrotnie.

— Dziękuję, a teraz następne, już 
bardziej szczegółowe pytanie,

— Jak się układają obecnie w Polsce 
stosunki między kościołem katolickim 
a Państwem? Jakie ®ą przyczyny istnie­
jących trudności? Czy Pan Prezydent 
uważa, że stosunki te mogłyby się uło­
żyć lepiej niż dotąd i czy jest zdania, że 
powinny się ułożyć lepiej?

— Żeby zrozumieć naturę trudności, 
irkie istnieją w tej dziedzinie, należy 
"dać sobie sprawę z tego, że Polska, ja-

- ką nam zostawił rok 1939 była pań­
stwem o strukturze gospodarczo-społecz 
nej przestarzałej, można śmiało powie­
dzieć zacofanej, W tym Państwie, na 
skutek wojny i wyzwolenia, doszły do 
władzy czynniki postępowe. Czynniki 
se wprowadziły • szereg reform, niekiedy 
będących tylko odrobieniem zaległości 

orzeszłości. jak reforma rolna, czy pra­
wo małżeńskie — reform, które w sto­
sunkach pobkich mogą się wydawać ra­
dykalne. Reformy te, obok swych zwo­
lenników, mają i wrogów. Tak się zło­
żyło, że duchowieństwo w Polsce skła­
niało się dotąd wyłącznie w kierunku 
sił prawicowych, zacofanych. N:e bvło u 
r>a« tego, co-np. we Francji istniało od 
lat, to jest całych grup lewicowych, bę­
dących w kontaktach z kafo!:cvzmem, 
o^az poważnych odłamów katolickich, 
zbliżonych do lewicy. Panowała obcość, 
c7asem nawet wrogość. Dlatego jest zro- 
7unvałe, że oomiędzy. siłami, które dosz­
ły dzjś w Polsce do głosu i władzy, a 

ościołem było nie trudno o nieufność, 
r y niedowierzanie. Uczucia te jednak 
• moim zdaniem — były ze strony Loś- 
r tJ a  nieuza6adnione.

W polskim obozie demokratycznym, 
jak i w łonie wielu innych ruchów po­
stępowych europejskich, doszło bowiem 
z biegiem lat do poważnej ewolucji, ewo 
łucji nie wykluczającej, pod pewnymi 
warunkami, współpracy z tymi, 'czy  in­
nymi społecznościami religijnymi. We 
7rancji, tradycyjnym kraju wojny z 
ościołem, dokonało się to najpierwej. 

W hiszpańskiej wojnie domowej kato­
wscy Baskowie byli po stronie Madrytu. 
Wreszcie podczas drugiej wojny świa­
towej doszło do poważnych przeobra­
żeń w stosunkach kościoła i państwa

w Związku Radzieckim. W Polsce nie 
mieliśmy nigdy silnych tarć religijnych. 
Podczas tej wojny w swej znacznej czę­
ści duchowieństwo katolickie, narówni 
i wespół z całym społeczeństwem, zno­
siło ciężar niemieckich prześladowań i 
prowadziło walkę, z najeźdźcą. Ta współ 
na walka już wcześniej przygotowywa­
ła zmiany. Polskie dywizje, powstałe 
w Rosji, miały kapelanów, ich sztandary 
były poświęcane. Z wkroczeniem armii 
polskiej ze Wschodu kościół odzyskiwał 
wolność. Jedną z pierwszych, reakty­
wowanych uczelni polskich stał się kato­
licki uniwersytet w Lublinie. Oto były 
konkretne objawy tego nowego stosun­
ku, jaki wobec kościoła inaugurowały 
dochodzące do władzy siły społeczne 
w Polsce.

Tej ich ewolucji kościół Jednak na- 
ogół nie docenił. Niejednokrotnie odno­
si się do niej nieufnie, jakby uważając 
ją za chwilowy manewr z naszej stro­
ny. Jest to pomyłka. My na*zą próbę 
porozumienia z kościołem traktujemy 
poważnie i długofalowo. Nie jesteśmy 
zainteresowani w rugowaniu zakonnic 
ze szpitali, czy zamykaniu szkół katoli­
ckich. jak to czyniono pół wieku temu 
we Francji, Jesteśmy zainteresowani 
w otwieraniu jak najwięcej szpitali i jak 
najwięcej szkół. Nie jesteśmy zaintere­
sowani w zamykaniu kościołów, ale prze 
ciwnie, jesteśmy zainteresowani w otwie 
raniu kościołów polskich na odzyskanym 
piastowskim Zachodzie, Rząd daje pie­
niądze na odbudowę zrujnowanych koś­
ciołów, Mogę mnożyć przykłady naszej 
dobrej woli. Rzecz jąsna jednak, że jeś­
li mimo to, ze strony duchowieństwa nie 
ufność nie będzie malała, jeśli będzie 
ono dalej prowadzić politykę wyczeki­
wania, czy udzielać sympatii naszym wro 
gom, to możemy dojść wreszcie do wnio 
sku, że dla porozumienia czynników po­
stępu z kościołem nie ma jeszcze w Pol­
sce, niestety, odpowiednich warunków. 
Oczywiście nie może to nie odbić się 
ujemnie na kształtowaniu 6ie stosunków 
między Państwem a kierowniczymi ko­
łami hierarchii kościelnej.

— Jaki jest obecnie stan posiadania 
kościoła katolickiego w Polsce? Szkol­
nictwo, prasa, stowarzyszenia katolickie, 
dostęp do szkół państwowych itd,

— Najlepszym konkretnym dowodem 
tego, że Państwo pragnie dobrych sto­
sunków z kościołem, jest sam ®tan po­
siadania kościoła katolickiego w Polsce. 
Stan ten obejmuje przede wszystkim 
prywatne katolickie szkolnictwo, niższe, 
średnie i wyższe, z katolickim uniwer­
sytetem i -wydziałami teologicznymi 
włącznie, wyposażone przez Państwo w 
pełne prawa publiczne. Dalej obejmu­
je prasę katolicką, która posiada sze­
reg organów. Wreszcie, w szkołach pań­
stwowych obowiązuje nauczanie religii 
przez katechetów i nauka ta iest obo­
wiązkowa, jeśli tylko rodzice dziecka nie 
wyrażają w tej sprawie sprzeciwu. Do­
dajmy do tego pozostawienie ducho­
wieństwu jego majątku, zwłaszcza rol­
nego i to mimo reformy rolnej, mimo te­
go, że w innych krajach zwykle pierwszą 
ofiarą takiej reformy padały dobra koś­
cielne. Zakony i zakłady religijne ewa­
kuowane z ziem za Bugiem, były przez 
nas osiedlane w nowych siedzibach na 
Ziemiach Odzyskanych. Nasze wojsko 
posiada kapelanów, jego sztandary świę 
cą księża, zaczyna ono dzień religijną 
pieśnią przy apelu porannym, w niedzie­
lę udaje się do kościołów. Nasze radio 
zaczyna «wój program religijną pieśnią, 
nadaje kazania i nabożeństwa. Nie wie­
my, czy w wielu krajach znajdzie Pan 
taki stan i lo dzieje “ię w kraju, które* 
go rząd jest uporczywie nieuznawany 
przez Watykan.

Bardzo być może, że istnieją w tym 
obrazie lokalne usterki. Doszły mnie 
skargi, że szkolnictwo prywatne miało 
swe prawa publiczne zatwierdzone 
dość późno. Słyszę czasem, że prasa ka­
tolicka, jak i w ogóle prasa, skarży się 
na rygory cenzury. Przy istnieniu do­
brych stosunków między kościołem a 
Państwem te usterki dałyby się łatwiej 
usunąć. Faktem jest jednak, że w ciągu 
tych dwóch lat wzrosła i ilość pism ka­

tolickich i ich nakłady. Gdzież tu prze­
śladowanie, albo walka z kościołem?

— Czy ten stan posiadania będzie 
utrzymany i w przyszłości, czy też uleg­
nie likwidacji lub rozszerzeniu?

— Czy ten stan rzeczy ulegnie roz­
szerzeniu, czy ograniczeniom, zależy już 
wyłącznie od tego, czy duchowieństwo 
w Polsce stanie jasno i wyraźnie na 
gruncie tej rzeczywistości, jaka jest w 
Polsce (która mu to wszystko przyznaje.

— Jakie są źródła zadrażnień kościo­

ła i Państwa w Polsce? 0  ile są one ze­
wnętrzne, o ile wewnętrzne?

— Źródła zadrażnień stosunków koś1 
cioła i Państwa są — moim zdaniem — 
jeśli o kościół chodzi — dwojakie. 
Pierwszym z nich jest to, co 2 przykroś­
cią wielką, ale bez nieszczerego dyplo- 
matyzowania, nazwiemy germanofilst- 
wem Watykanu. Podczas wojny, w okre 
sie najcięższych prześladowań, jakich 
kiedykolwiek doznał naród polski, cze­
kano napróżno głosu interwencji Stolicy 
Apostolskiej. Gdy zaś ten głos dał się 
słyszeć, to jedynie ubocznie, urywkowo, 
oględnie, nieswspółmiernie do ogromu 
naszych cierpień i niemieckiej zbndni. 
Dziś ten sam głos staje, o ileż silniej, 
w obronie ciemiężonych Niemiec, nawet 
w wypadkach tak mało zasługujących na 
litość, jak sprawa kata z Warthegau. 
Polityka tego rodzaju boK najniewątpli- 
wiej także najlepszych katolików pol­
skich, a wewnętrznie pewnie i wielu księ 
ży, i tak samo, jak popularną jestwNiem 
czech, tak samo musi budzić gorycz u 
na« i na polepszenie stosunków bynaj­
mniej *nie wpływa.

Drugiego źródła zadrażnień należy 
szukać w pewnych kołach naszego włas­
nego duchowieństwa i w ich smutnej 
skłonności do nadużywania ambony do 
celów walki politycznej. Posiadam licz­
ne raporty7, dowodzące niezbicie, że sze­
reg kaznodziei, zwłaszcza na prowincji, 
zamieniło ambony w trybuny walki po­
litycznej i to nie zawsze legalnej. Moż- 
naby sądzić, że dzieje 20 lat naszej nie­
podległości, sprawa morderstwa pierw­
szego naszego prezydenta, glorifikacja 
jego morderców, mogłyby dla na« stano­
wić naukę, jak nieszczęśliwym dla same­
go kościoła jest angażowanie jego mo­
ralnego autorytetu w dziedzinę polityki 
i to w ten właśnie sposób. Niemniej, fak­
ty te mają stale miejsce i sądzę, że cza« 
najwyższy, by władze kościelne położy­
ły im kres. Te napaści z ambon i zakrys­
tii są bowiem kłodą na drodze pokojo­
wych stosunków między Państwem a du 
chowieństwem.

W a r s z a w a  (PAP). W niedzielę, 
dnia 24 bm. stolica Polski oddała hołd 
lotnikom kanadyjskim, którzy w dniu 5 
sierpnia 1946 r., lecąc do Polski z poda­
runkiem penicyliny, zginęli w katastro­
fie lotniczej pod Halle w Niemczech, 

Uroczystość rozpoczęła się odegraniem 
hymnów narodowych kanadyjskiego i 
polskiego, po czym w imieniu stolicy wy­
głosił przemówienie wiceprezydent prof. 
Edward Strzelecki kreśląc ostatnią dro­
gę, ostatni lot dzielnych kanadyjskich 
lotników, którzy pośpieszyli nam z po­
mocą. Los jednak zrządzi^ że w kata­
strofie lotniczej wszyscy ponieśli śmierć. 
Stolica PoFki składa hołd pamięci bo­
haterskich lotników oraz wyraża swą 
wdzięczność narodowi kanadyjskiemu. 
Uroczystego aktu odsłonięcia tablicy do­
konał wiceprezydent Strzelecki.

Tablica została wmurowana w ścianę 
frontową Okręgowego Szpitala Wojsko­
wego. Nad tablicą umieszczono godła 
Kanady i Polski, po obu stronach oowie- 
wały sztandary Imperium Brytyjskiego 
I Rzeczypospolitej Polskiej,

Zastępca naczelnego kapelana W. P. 
pułk. Pyszkowski, po wygłoszeniu prze­
mówienia, dokonał poświęcenia tablicy.
J Pan Morris Mc. Dougall wygłosił w 

języku angielskim przemówienie, w któ- 5 
rym zapewnił, że społeczeństwo Kanady 
żywi głęboki podziw i szczere uczucia 
dla szlachetnego i niezłomnego narodu

— Jakie uprawnienia polityczne po­
siadają i mo^ą posiadać katolicy polscy?

— Katolicy posiadają i posiadać bę­
dą w PoFce te same uprawnienia, co 
reszta obywateli. Mogą oni starać się, 
jeśli zechcą, o oddrębną reprezentację 
katolicką w przyszłym sejmie. W c ią ­
ganiu stanowisk w naszym nowym życiu 
politycznym, także nie będzie miało zna­
czenia, to, że nie należą do żadnej z par­
tii obecnej koalicji rządowej. To, co 
wchodzi jedynie w rachubę, a przynaj­
mniej powinno, to rzeczowe kwalifikacje 
wraz z ofiarnością, niesioną w dani dzie­
łu odbudowy. Jest wielu katolików, któ­
rzy pracują w tym dziele od początKU 
i swą pracą zdobyli nasz szacunek. Bę­
dziemy chętnie widzieli ich więcej.

— Czy są widoki na zawarcie nowego 
konkordatu?

— Nigdy nie uchylaliśmy 6ię od roz­
mów w sprawie zawarcia nowego kon--\ 
kordatu. Zawarcie konkordatu wymaga 
— rzecz jasna — nawiazania stosunków 
dyplomatycznych. Konkordat przyczy­
niłby się niewątpliwie do uporządkowa­
nia wielu spraw w Polsce, a w szczegól­
ności do prawnego uregulowania zagad­
nień, powstałych z włączenia w obszar 
Państwa Polskiego ziem po Odrę i Nysę.

— Jak Pan Prezydent zapatruje się 
na rolę i przyszłe możliwości katolicy­
zmu w Polsce?

— Polska obecna stała się państwem 
równości i wolności religijnej. W tych 
warunkach katolicy nie mają ani mniej, 
ani w:ęcej praw, niż inni obywatele. Ma 
ją jednak — moim zdaniem — wszyst­
kie środki potrzebne do tego, by swą re- 
ligię wyznawać, służyć jej i krzewić ją, 
a zarazem, by podnosić poziom życia re­
ligijnego w Polsce. W szczególności jest 
przed nami dzieło odbudowy tych znisz­
czeń moralnych, jakie pozostawiła po so­
bie wojna i okupacja. Bandytyzm,-ze­
zwierzęcenie, pogarda dla życia ludzkie­
go, antysemityzm, posuwający s(ę do 
morderstwa, to wszystko składa się na 
stan rzeczy, który domaga się szybkiej 
i zdecydowanej interwencji wszelkich 
istniejących autorytetów moralnych. Wy 
daje mi się, że jest to wielkie zadanie 
do spełnienia i że pora przystąpić do 
jego realizacji całą pełnią sił.

Zagojenie tych straszliwych ran, ja­
kie pozostawiła po sobie wojna, odbudo­
wa nie tylko gospodarcza, ale i moralna 
kraju, odrodzenie rodziny, tej podstawy 
naszego życia społecznego i troska o wy­
chowanie młodzieży, oto są wielkie za­
dania, w realizowaniu których Państwo 
może spotkać się z kościołem i niewąt­
pliwie uzyska pomoc wszystkich prak­
tykujących katolików.

polskiego, który tyle nieopisanych ofiar 
poniósł we wspólnej walce o wolność. 
Śmierć tych lotników i pamiątkowa ta­
blica mogą być uważane jako symbol 
uczuć narodu kanadyjskiego i dumy, że 
Kanadyjczycy byli towaryzszami broni 
walecznych żołnierzy polskich.

Nastęonie ambasador Wielkiej Bry­
tanii p. Victor CavendFh Bentinck, w za­
stępstwie nieobecnego przedstawiciela 
dyplomatycznego Kanady, złożył serdecz­
ne podziękowanie stolicy Warszawie za 
uroczystość i cześć oddaną lotnikom ka­
nadyjskim.

Pod tablicą złożono liczne wieńce. '

GOSPODAROWANIE

ZIEM ODZYSKANYCH — 

DŹWIGNIA ODBUDOWY 

C A Ł E J  P O L S K I

Cenny dar dla W arszaw y
a r s z a w a. Rada Powiatowa oraz Za­

rząd Zw. Zaw. K olejarzy w Starogardzie, o- 
ofiarow ały W arszaw ie cenny dar w postaci 
ogromnego dźw igu-ekskaw atora. Ekskaw ator 
ten — o tona ju  18 ton w yposażony jest w 
potężny motor spalinow y ropny, oraz silne 
podwozie na gąsiennicach, a może być uży­
wany w różnych punktach m iasta do usuw a­
nia gruzów, złomu betonowego itp, (PAP}

H cM  lotnikom  kanadyjskim
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Ważne elnrady spółdzielców pomorskich
Z in icjatyw y Związku Rewizyjnego Spół­

dzielni RP, odbyła się w Toruniu konferencja 
kierowników  spółdzielni'spożyw ców  II lópn.lz 
z terenu oa'ego woj. pomorskiego. Obrady 
toczyły się w sali obrad M iejskiej Rady N a­
rodowej. Przewodniczył 'konferencji dyrektor 
Spółdzielni RP. Ob. mgr. E. W awrzoń, który 
■  a w stępie sw ego zagajenia naw iązał do 
pćerwszej konferencji tego typu, odbytej w 
leci* w Ciechocinku, oraz omówił znaczenie, 
jaki* posiadają spółdzielnie II stopnia (a więc 
spółdzielnie średnie ietnóejące w miastach 
i mi asteczkaćh) w ogólnym planie spó łdzel- 
«.ym. Ob. dv r W aw rzoń podkreślił równocze 
śnie fakt, że sprężyste d należyte postawienie 
pracy w spółdzielniach tego typu ma znaczę 
nie zasadnicze w  kształtow aniu się ogólnego 
obrazu gospodarczej rzeczywistości kraju, 
a to zarówno gdy cihodzii o przeciwdziałanie 
nieuzasadnionej zwyżce cen, jak i rozpo- 
ws7*ohn:enie akcji .przemysł dla wsi" i peł­
ne zrealizow anie jej szczegółów. Spółdzielń'a 
bowiem w dzisiejszych czasach — jak to 
•hłsznie powiedział ob. d y r W awrzoń — ma 
nie tylko na celu zaspokojenie potrzeb swych 
cz'onków, jak  to było w okresie przedw ojen 
nym, a-Ie musi obecnie wypełnić ważne zada 
n :a w ogólnoparistwowym program ie gospo­
darczym.

Referat na tem at gospodarki spółdzielni w 
doWe obecnej omówił kierow nik Działu Spół 
dteelnd Powszechnych Związku Rewizyjnego 
ob. K asierski, om aw iając organizację gospo­
darczą spółdzielni, jej gospodarkę .towarowo- 
h»ndlową, spraw ę zakupów  i kalkulacji, oraz 
snraw ę inw estycji, jakich spółdzielnie z my­
ślą o przyszłości pow inny dokonywać.

Z kolei now y system  sporządzania bilan­
su omówił lustra tor Centrali Związku Rewi- 
zvjnego ob. Stanek. Kierownik Toruńskiej 
Spółdzielni Spożywców ob. Koszarskii refero­
w ał snraw ę zakładów  w ytwórczych przy 
spółdzielniach, w szczególności zaś w ytw ór­
nie wód sodow ych i p :e k a r r ;e. Ob. Stanek 
omówił inne możliwości wytwórcze spółdzil- 
poprzez zorganizowanie m asam i, w arszta­

t ó w  szew sko reparacyjnych, pracow ni k ra ­
wieckich, zakładów  fryzjerskich, cegielni

W W arszawie obradowała Rada Główna 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni RP. Całodnio­
we obrady zakończone zostały uchwaleniem 
•zerejju wniosków oraz ustaleniem planu pracy 
na najbliższą, przyszłość. Z wniosków o cha­
rakterze społecznym przytaczam y uchwałę 
Rady Głównej, dotyczącą sprzedaży wyrobów 
alkoholowych przez spółdzielnie, ktotre przyję­
ły wyroby PMS do sprzedaży nie ze względu

d betoniama. W  dążeniu do zaspokojenia po 
trzeb szerokich mas konsumentów, spółdziel­
nia r ie  ż a p c - Jn a naw et o prow adzeniu tak 
drobnych — w ydaw ało by się — w arszta­
tów pracy, jak  p ra lń 'a  i magiel.

T rzyletni plan spółdzielni w remach ogól- 
no-krajow ego planu gospodarczego omówił 
ob. Jankow ski, w skazując n a  konieczność 
opracow ania dokładnych plenów rorbudcw y 
poszczególnych placów ek 6półd»i*l«yefa na 
okres najbliższego trzechleeia.

D yskusja nad referatam i by ła  bardzo oży
wioną i dotyczyła zasadneczyah bolączek 
i trudności, na jak ie  spółdzielnie napotykają

W ojewoda Pomorski w ydał następujący o-
kólruik:

W ostatnim  czasie daje się zauważyć fakt
masowego uczęszczania przez młodzież poniżej 
lat 18 z reguły na filmy, dła niej niedozwolo­
ne, w brew  postanowieniom  art. 19 ustawy z 
dnia 13 marca 1934 r. o filmach i ich w yświe­
tlaniu (Dz. U. RP nr 36, poz. 323), który brzm’ 
jak następuje:

A rt. 19. 1. Pozwolenie aa publiczne wy­
św ietlanie filmu upraw nia de wyświetlania go 
z reguły tylko przed osobami, któce ukończy­
ły 18 la t życia.

2. Przed młodzieżą poniżej la t 18 wolno wy- 
św ieltać tylko filmy, których w yświetlanie u- 
znano wyraźnie za dozwolone dla n-’ej.

3. W przerwach w yświetlanie filmów, do­
zwolonych dla młodzieży, nie mogą być d e ­
m onstrow ane urywki filmów, niedozwolonych 
dła młodzieży, oraz nieodpoiednie dła m łodzie­
ży reklam y handlowe.
• 4. W yświetlanie filmu d 'a  młodzieży nie
może być połączone z produkcjam i o ch arak ­
terze widowiskowym.

na chęć zysku, ale dla względów gospodar­
czych ogólnych. Uchwała brzmi:

,,W związku z prow adzeniem  przez spół 
dzielnie sprzedaży alkoholu Rada Główna za­
leca spółdzielniom, ażeby dła zachowania mo- 
rałite spółdzielczości, zysk ze sprzedaży tego 
artykułu został przeznaczony przez wszystkie 
spółdzielnie na akcję podniesienia stanu zdro­
wotnego młodzieży na terenie działalności po ­
szczególnych spółdzielni.. 

— — — — — — — — —

w terenie — w  szczególności podnoszono 
braki lokalowe, trudności transportow e, brak 
tow arów  pierwszej potrzeby oraz trudność: 
w opanow>aniu zwyżki cen.

N a zakończenie obrad wygłosił przem ó­
wienie ob. dyr W awrzoń, podkreślając z na­
ciskiem rolę spółdzielni w w ychowaniu przy­
szłych gospodarzy Polski. Praca w spółdzielni 
— to nie tylko zagadnienie dobrej gospodar­
ki, to równocześnie doniosłe zagadnienie wy­
chowania człowieka. W zmożenie prac społe­
czno - wychowawczych w spółdzielniach 
i traktow anie ich na  rów ni z działalnością 
gospodrczą m usi stać się podstaw ą _ planu 
prac spółdzielni na najbliższą przyszłość.

5. Publiczne wyświetlanie filmów przed 
dziećmi poniżej la t 6 jest zabronione.

Z uwagi na powyższe na wniosek Obywatela 
K uratora Okręgu Szkolnego Pomorskiego p ro ­
szę ob. ob. starostów  i prezydentów  miast, po 
wołanych do nadzoru nad publicznym wyświe­
tlaniem filmów z mocy art. 25 tejże ustawy, 
o dołożenie wszelkich starań  w celu zlikw ido­
wania tych z:awisk niemoralnych i dla zdrowia 
moralnego młodzieży wysoce szkodliwych 
prowadzących niejednokrotnie młodzież n2 
drogę występku, a naw et zbrodni.

0  nowy tssteój s^dswfisisHwa
polskiego

W a r s z a w a .  O statnio odbyta się w 
M inisterstw ie Sprawiedliwości konferencja w 
spraw ie reform y ustro ju  sądowego. W  kon­
ferencji wzięto udzia-1 szereg w ybitnych 
znawców praw a spośród przedstaw icieli są ­
downictwa, profesorów  wyższych uczelni
1 pałestry.

Konferencję zagaił w icem inister Leon 
Chajn, podkreślając, iż celem konferencji jest 
przedyskusow anie zasadniczych tez reformy 
oraz zebranie m ateria’u do dalszych opraco­
wań. Referat na tem at zmiany ustro ju  sądo­
wego wyg-osil dy r Biura Personalnego ob. 
Józef Ordyniec. W  dyskusji w której qłos za 
bierali wszyscy niemal uczestnicy konferencji 
omówionych zosta‘o szereg zagadnień ustro ­
jow ych i procesowych. N ajw iększe zain tere­
sowanie wzbudziły w ysunięte przez referenta 
problemy skasow ania drugiej instancji mery­
torycznej i w prowadzenie jednolitych sądów 
pierwszej instancji oraz instancji rew izyjno- 
kasacyjnej. (SAP)

W trosce o przyszłość społeczeństwa

Wojewoda Pomorski w sprawie uczęszczania
młodzieży na filmy

P odziękow anie PZZ

dla redakcji „Głosu P om orza*1

Od Zarządu Głównego Polskiego Z w ią^h
Zachodniego otrzymaliśmy pismo następ irr i) 
teść i:

„Zawdzięczając ogólny pozytywny bilans 
Kongresu Polaków autochtonów z Ziem Odzy­
skanych w dużej mierze życzłiwretnu stanowisku 
prasy polskiej, która w ykazała duże zrozumie­
nie dla całego nader ważnego dla naszego 
państwowego życia zagadnienia, Zarząd Głów­
ny Polskiego Związku Zachodniego, jako orga­
nizator całego Kongresu, składa tą drogą ser­
deczne podziękowanie specjalnie Redakcji 
W aszego poczytnego pisma.

Sądzimy, że po tak  pomyślnym naw iązania 
wzajemnych kontaktów  w spółpraca nasza po ­
toczy się na przyszłość po jak najlepszej d ro ­
dze, dla dobra tak ludności, jak  i terenów  
Ziem Odzyskanych, dla realizacji jedynie słusz­
nych od ćw ierćwiecza postulatów  PZZ."

Z Pom orza

Czyn godny p och w ały
Pracow nicy Państwow ej Fabryki Sklejek w 

Bydgoszczy złożyli w Woj. Urzędzie Informacji 
i Propagandy 16.206,50 zł na Pomoc Zimową 
i Odbudowę W arszawy.

Ciekawą jest rzeczą, w jaki sposób zdobyli 
oni tak  poważną suiraę. Z zarobków dzisiejszych 
ciężko je st coś ofiarować, a przecież każdy 
szczery Polak Demokrata nie odmówi ani gro­
sza. Dlatego postanow ili pracow ać 4 godziny 
dłużej na rzecz Odbudowy W arszawy i 2 go­
dziny na Pomoc Zimową. Pieniądze, o trzy­
mane za nadliczbowe godziny pracy, przezna­
czyli na tak doniosły cel.

W ojewódzki Urząd Inform acji i Propagandy 
wyraża najwyższe podziękowanie za obyw a­
te lskie i pełne zrozumienia podejście do tycn 
spraw.

Katastrofa
b iskup iego sam ochodu

I n o w r o c ł a w .  Na szosie inowrocławskiej 
zderzyły się dwa samochody. Jeden z samo­
chodów należał do biskupa gnieźnieńskiego i 
był prowadzony, przez szofera kapituły, ob. 
Ed. Lewandowskiego. Samochód w racał pusty 
po odwiezieniu dostojnika kościelnego na w i­
zytację. Lewandowski został w katastrofie n ie ­
bezpiecznie okaleczony i -desłany do szp lta1 , 
m :ejsk'ego w Inowrocławiu.

W ąbrzeźn®

^ o t r z e b u i a m y  Budzi

Mamy miejsce na 50  milionów ludności
Naród Polski w yszedł z w ojny osłabiony 

liczebnie. Straciliśmy 33 proc. ludności. Kraj 
został zniszczony, jednak uzyskaliśmy now'^ 
tereny. Przetw arzam y gospodarkę z rolniczej 
aa rolniczo-przemysłowo-mcrską.

Za kilka lat w miarę odbudowy staniemy 
przed brakiem sił roboczych. Za lat k:!tkana'cie 
potrzebować będziemy tysięcy m arynarzy,dzie- 
s ątki tysięcy rzemieślników setki tysięcy • fa­
chowców przemysłowych.

. W ieś nasza, rezerw uar naszych «ił nie nadą­
ży z dostarczeniem  ludzi do miast, naw et jeśli 
rsucimy na wieś tysiące maszyn rolniczych.

Będziemy potrzebowali milionów Nudzi do 
pracy. Nie na mięso arm atnie, iak dawne ka­
pitalistyczne ustroje, ale do pray  w w arszta­
tach, k tóre tworzymy. Nie do nędzy, do tw orze­
nia rezerw  mięsa arm atniego w norach prole­
tariackich dzielnic, lecz do radości życia, do 
spożyw ania wytworów rosnącego przemysłu.

S tatysktyka nasza wykazuje, że gęstość za­
ludnienia k raju  jest za mała, że pomieści on 
i dobrze wyżywi więcej niż drugie tyle lud­
ności, co obecnie.

Dziś już sprowadzam y do kraju  Polaków z 
zachodniej Epropy i Ros4, I wciąż ludzi tych 
mamy za mało.

Ziwaie Odzyskane wyżywią miliony rodzin

Nie chodzi nam dziś o dorów nanie liczby 
N enscom. Chodzi tylko i jedynie o stw orze­
nie 50-milionowego stanu ludnościowego, któ- 
rv potrafiłby p racą swoją stw orzyć dobrobyt 
cTa samych siebie.

A obliczenia wskazują, że kraj rfasz tylu 
ludzi do stw orzenia dobrobytu potrzeburje i ty ­
lu ludzi w dobrobycie wyżywi.

Ziemie Odzyskane, których Niemcy nie po­
trafili w pełni wyzyskać, same przy naszei go­
spodarce utrzym ają znaczną część przybytku 
ludności. My nie mamy portów na Morzu Pół­
nocnym, nie będziemy więc ham ować rozwoju 

■jrtów. bałtyckich, ja k  to robili Niemcy. Z.e- 
a jest rozparcelow ana i wyżywi rzesze chłop
*, gdyż ry*ku z nich nie będzie zabiera* 

lkier. W ęgiel d o ln o ś ^ k i  i przemysł dolno- 
ą*ki nie będzie 'edynie kopciuszkiem i pom>

dla kapitalistów  Ruhry i W estfalii Robot - 
r i  nasz inteligentniejszy jest od Niemca i le 
p oj pracuje. Ale nie tylko to jest powo-dem 
że bijemy na Z emiach Odzyskanych wyniki, 
o emieckie.

My ziemie te wyzyskamy. Nam są one po­
trzebne nie jako bazy wypadowo-woienne i 
przem ysłowo-pom ocnicze. Są nam potrzebne 
dla równowagi przemyslowo-morsko-rołniczei.

Niemcy zrabowali je we w ojnie i dla wojny. 
My zawsze na nich pracowaliśm y i pracujemy 
dla życia.

I dlatego wyżywią one w ęcej Polaków  niż 
żywiły Niemców.

Dzieci kw iatem  i radością życia

Przed w ojną dziecko było dla rodziców 
przednrotem  troski, luksusem. Ludzie lubią 
dzieci. Nic dziwnego, są one radością i kw  a- 
tama życia 1 smutno tym, których na dziecko 
nie stać.

Dziś jeszcze dalej dziecko iest luksusem. 
Robotnik chciałby mieć. dzieci. Chciałby -wy­
pełnić uśmiechem i radością dom.

Państw o musi mdeć 50 milionów obywateli.
Dlatego państwo powinno przyjść robotni­

kowi z pomocą w wychow-aniu dzieci.
Przem ysł i morze będą potrzebow ały praco­

wników. Dlatego też. przemys* powinien wzią" 
na sw oje barki ciężar utrzymania dzieci, a 
państwo część zysków z przem ysłu na to u- 
fcrzymanie przeznaczyć.

Dlatego dziś należało by:
1) przystąpić do pezpłatnag® wydawania 

w yprawek dziecięcych przez ubezpie­
cza Inie społeczne i  szpitale;

2) rozpocząć budow ę poradni i szpitali po ­
łożniczych o szerokiej sieci;

3) podnieść dodatki rodzinne na dzieci do 
wysokości 1500 zł miesięcznie dła każde­
go pracującego. Obecny dodatek 200 ł  
je st dodatkiem  jedynie symbolicznym.

D ziecko nie może być ciężarem  dla rodziców

zaś ju tro :
4) szeroko fabrycznie zaciąć produkcję 

domów mieszkalnych . planować w każ­
dym bloku domów prz*d«*kole, żłó 
bek publiczny, i ziołeice i płaca do za­
baw. W ypełnimy wnętrza bloków śmie­
chem i radością. W ypełnim y wtedy se r­
ca ludzi optymizmem i energią. • Ludzie 
staną siię cierpliwsi, życzliwsi, zadowo­
leni. Znikną ostre walki polityczne, za­
ta rg . intrygi. Uwieiokrotni s i ę  'akość 
i wydajność pracy;

5) budować na zapas szkoły, instytuty, u- 
niw ersytety, szpitale.

Socjalizm musi zwyciężyć

Nie przerażajmy się tym programem. Zbudo­
waliśmy już do dziś tyle „szklanych dom ów '. 
Weźmy się tylko szybko i energicznie do p ra ­
cy, a i ten sianie.

W przeciągu nadchodzących lat kilku o d ­
młodzimy Polskę, zapełnimy ją  miłością i ra ­
dością życ:a.

Stworzymy silny, zdrowy naród. I damy mu 
dobrobyt w socjalistycznym państwie.

' WTOREK, 26. 11.

6.00 Sygnał czasu i pieśń. 6.05 Dziennik p o ­
ranny. 6.20 G im nastyka porań. 6,30 .M uzyka 
porań. 6.57 Sygnał czasu. 7.05 Muzyka. 7.1; 
Wiad. porań, oraz przegląd prasy stoi. 7.35 
Progr. na dz. bież. 7.40 Konc. porań. 8.30 In ­
formacje ogólnopolskie. 8.40 Skrzynka PCK.

8.50 -Audycja szkolna. 12.00 Sygnał czasu i 
hejnał. 12.05 Aud. dla świetlic robotificzych 
12.40 Pieśni kompoz. polskich w wyk. Stan. 
Russockiego. 13.00 Muz. obiadowa. 15.00 O- 
pow. d’a dzieci na mł. pt. „Bal u grzybow egi 
króia". 15.40 Pieśni w wyk. Chóru Centralnego 
Domu Żołn. pod dyr. Aleks. Sielskiego. 15.55 
Skrzynka technicz. 16.05 Dziennik popołud 
16*30 Aud. Ludowa sł.-muz. 16.50 Z życia kul- 
tural. 17.00 Aud. d 'a młodz. 17.15 Konc. roz­
ryw kowy. 17.40 ,,U naszych przyjaciół". 18 03 
Aud. wojskowa. 18.30 -.Nauka przy głośniku' 
19.00 Koncert symf. 19.57 Sygnał czasu. 20.00 
Myśli wybrane. 20.01 Dziennik wiecz. 20.25 
Aud. 'rozrywk. 21.00 Słuchów, pt. „Czarna Da­
ma z sonetu". 21.25 Recital skrzypc. Ireny Du 
biskiej. 21.45 K w adraas prozy „Lalka" Boi 
Prusa. 22.00 Odbudowujemy W arszawę. 22.13 
Aud. rozrywkowa. 22 50 Rozmowa z Józefem 
Nachtem. 23.00 Ost. wiad. dzień, wiecz. 23.20 
Progr. na jutro. 23.30 Muzyka poważna. 23 
Streszcz. ważn. wiad. dzień. 24.00 Hymn.

— Ku czci poległych żołnierzy radzieckich.
W W ąbrzeźnie odbyła się uroczystość przenie­
sienia do wspólnego grobu zwłok żołnierzy r a ­
dzieckich, którzy polegli w czasie wojny na te ­
renach pow iatu wąbrzeskiego. W uroczysto­
ściach żałobnych wzięły udział partie politycz­
ne, organizacje społeczne oraz tłumy m ieszkań­
ców miasta.

T ushola
— Pogrzeb 60 ofiar terroru hitlerowskiego

Komitet ekshumacyjny pomordowanych Pola 
ków w Tucholi przeprowadził ak c ;ę odkopania 
230 patrio tów  polskich, zam ordowanych przez 
Niemców w początkach okupacji. Zidentyfiko 
wano zwłoki 63 ofiar. M anifestacyjny pogrzeb 
ofiar terrou hitlerowskiego odbył się w Tucho ; 
na Cmentarzu Bohaterów. W  uroczystości ża­
łobnej wzięły udział niezliczone rzesze spo 
łeczeństw a tucholskiego. ****•

ŚRODA, 27. 11.

6.00 Sygnał czasu i pieśń. 6.05 Dziennik po- . 
ranny. 6,20 Gimnastyka porań. 6.30 Muzyka 
porań. 6.57 Sygnał czasu. 7.05 Muzyka. 7.15 
Wiad. porań, oraz przegląd prasy ' stół. 7.35 
Progr. na dz. bież. 7.40 Konc. porań. 8.30 In­
formacje ogólnopolskie. 8.40 Skrzynka PCK.

12.0.0 Sygn. czasu, i hejnał. 12.05 Aud. dla świetl. 
Sygnał czasu i hejnał. 12.05 Aud. dla świetlic 
robotniczych. 12.40 Utwory skrzypc. w wyk. 
M ariana Dobrzyńskiego. 13.00 Muł  "obiadowa. 
13.40 „ABC muzyczne". 14.00—15.00 Program 
lokalny. 15.00 „Gdzie zimuią żaby i ry b y '
15.10 Muz. dla dzieci. 15.30 Aud. dla kobiet. /  
15.45 Arie i pieśni w wyk. Józefa Korolkie- 
wieża. 16.05 Dziennik popoł. 16.35 Śląskie p ie ś ­
ni Stan. W iechowicza w wyk. chóru m iesza­
nego. 16.50 Z życia kultura!. 17.00 Reportaż
17.10 .Melodie operetkowe' . 17.55 Na Ziemiach 
Odzyskanych. 18.15 Kwadrans poetycki C ze­
sława Miłosza. 18.30 Nauka przy głośniku. 19.09 
Audycja dla wsi. 19.15 Muzs-ka. 19.30 Aud. C ho­
pinowska. 19.57 Sygnał czasu. 20.01 Dziennik 
wiecz. 20.25 Aud. sł.-muz. „Nad brzegami Rio- 
G rande". 21.00 „Nowe książki". 21.15 „U n a ­
szych przyjaciół". 21.45 Kwadr, prozy: „Lalka" 
Boi. Prusa. 22.00 Odbudowujemy W arszawę. 
22.15 Aud. rozrywkowa. 23.00 Ost. wiad .dziea, 
23.00 Muzyka taneczna. 24 00 Hymn.

Program
| R o z g ł o ś n i  W a r s z a w s k i e j  [



W ubiegłych dniach w Warsza­
wie przy udziale ponad 3000 Ko­
biet odbyło się wielkie zebranie 
sprawozdawcze zorganizowane 
przez Zarząd Główny Społeczno- 
Obywatelskiej Ligi Kobiet.

Zebranie poświęcone było spra­
wozdaniu z prac Egzekutywy Ko­
mitetu Wykonawczego Światowej 
i ) e i i i  o k r at y c z ri e j Federacji Ko b i e t 
i sprawozdaniu z Międz. Kon­

gresu Ligi Kocperatystek.
Zebranie zagaiła prezes Ligi dr 

Sztachelska, wskazując na wstę­
pie, że zorganizowana przed ro­
kiem Federacja-stanowi dziś po­
tężną organizację, skupiająca po­
nad 80 milionów kobiet, ze wszyst­
kich narodów' świata :■ wszelkich 
ras.

Z zagadnień wypełniających 
obrady wysunęły się na naczelne 
miejsce:

Troska o trwały i sprawiedli­
wy pokój, walka z faszyzmem, 
który stanowi istotne zagrożenie 
pokoju.

Władze Federacji Kobiet za­
proponowały państwom sprawu­
jącym kontrolę strof okupacyj­
nych Niemiec przeprowadzenie 
kontroli przez delegację Federa­
cji Kobie*. Ani władze okupacyj­
ne angielskie, ani amerykańskie 
nic zgodziły się wpuścić delegacji. 
Sprawa Niemiec jest szczególnie 
bliska narodowi polskiemu. Do­
póki Niemcy nie zostaną zgodnie 
z postanowieniami poczdamski­
mi', przeobrażone w państwo de­
mokratyczne, dotąd żadna matka 
Polka nie może być spokojna o 
dzień jutrzejszy swojej rodziny 
i swojego dziecka. Rząd polski, 
aby zadokumentować wolę nasze­
go narodu, pełnego zagospodaro­
wania Odzyskanych Ziem, całko­
witego związania z Macierzą, za­
proponował narodowi daninę. —

Jestem pewna, stwierdza mów­
czyni, że’każda z nas kobiet rozu­
miejąc doniosłość tego zarządze­
nia zrobi wszystko co w jej mocy, 
aby Ziemie Odzyskane stanowiły 
podstawę gospodarczą, kraju.

Omawiając sprawy Hiszpanii, 
prelegentka wskazuje, żo do obec­
nej chwili Hiszpania jest krajem, 
gdzie panoszy się faszyzm.

Mówczyni przypomina, że bo­
haterska kobieta Hiszpanii Dolo­
res lbaniri jest członkiem Egze­
kutywy Federacji Kobiet, która 
zapaja Federację chęcią, szlachet­
nych poczynań, podobnie jak kie­
dyś poderwała kobiety hisz­
pańskie do walki o wolność.

Mówczyni opisując wrażenia z 
Kongresu podkreśliła serdeczny-

nastrij prawdziwego braterstwa 
wszy kich kobiet świata pod­
czas obrad Federacji.

Kończąc podkreśla, że z obrad 
Federacji wszystkie delegatki 
wróciły głęboko przekonane w 
możli.vość zbudowania, nowego 
świata, opartego na trwałym po­
koju i sprawiedliwości społecznej.

Z kolei posłanka Święcicka 
złożyła sprawozdań:*© z Między- 
narodow - go Kongresu Ligi Koo-1 
peraty tek w Znriehu. nakreśla­
jąc r * i zadania spółdzielczości, 
po c i wskazała na ważne zada­
nia k łnet w tym ruchu

Kr ii- przemówienie wygło­
siła poJ-n.ka Jaszczukow a, prze­
wodnicząca Koła Posłanek KRN. 
Nawiązując do dekretu o rozpi­
saniu wyborów w Polsce, pod­
kreśla ona doniosłość tego aktu 
i obowiązku, jaki mają. do speł­
nienia kobiety i kończy apelem 
wzywającym wszystkie kobiety 
polskie do oddania głosów na 
listę bloku -demokratycznego.

Z -kolei zaproponowana, została 
następująca rezolucja, przyjęta je­
dnogłośnie przez zgromadzonych.

„Kobiety, zebrane dnia 15 listopada 1946 
roku na W ielkim Zgromadzeniu .Sprawo­
zdawczym w W arszawie, solidaryzują się * 
cirkwa ami Komitetu W ykonawczego Świa­
towej Demokratycznej Federacji K obiet oraz 
z uchwałami Międzynarodowe] Ligi Koope- 
ratystek . K obiety chcą realizacji haseł po­
koju w życiu politycznym, społecznym 
państw  i narodów i najgoręcej protestują 
przeciwko knowaniom, które zagrażają po­
kojowi świata.

Dlatego żądam y usunięcia rządu genera ­
ła Franco w Hiszpanii, wyrażamy pełne u- 
znanie dla Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
za uporczywą w alkę o dem okratyczną Hisz­
panię na lorum Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, a bohaterskim  i ofiarnym kobie­
tom hiszpańskim przesyłam y wyrazy podz'- 
wu i gorącego współczucia w ich cierpie­
niach.

Najmocniej protestujem y przeciwko n- 
niewinnicniu w procesie norymberskim 
trzech międzynarodowych zbrodniarzy: von 
Papena, Schacbta i Fritsckego.

O dradzanie się Niemiec hitlerowskich 
zagraża naszym Ziemiom Zachodnim.

K obiety polskie żądają, by uchwały, 
p rzyjęte w Poczdam ie przez 4 mocarstwa.

były honorowane w całej rozciągłości. Pol­
skie Ziemie Zachodnie nie mogą być ele­
mentem gier międzynarodowych.

Odeprzemy zakusy protektorów  hitle­
rowskich Niemiec \ jak najszybciej zago­
spodarujem y Ziemie Odzyskane. W itamy go­
rąco uchwały Krajowej Rady Narodowej f 
Rządu Jedności Narodowej o wprowadzeni* 
powszechnej daniny narodowej na /.agosptf 
darow anie Ziem Odzyskanych. Będziemy ją 
najofiarniej realizować.

Chcemy jedności narodu polskiego i bó­
lem prze:ęle g .rąco  protestujem y przecier 
mordom bratobójczym organizowanym prze* 
zbrodniarzy, którzy poważyli się dokonać 
niesłychanego w dziejach Polski czynu a- 
pow ad/enia kobiety — matki drobnych 
dzieci.

Kampania wyborcza do sejmu ustawo­
dawczego zmobilizuje wszystkie kobiety do 
walki o trw ały i sprawiedliwy pokój na ca­
łym świecie, do walki o w yplenienie brato­
bójców, do twórczej pracy w wielkim dsie- 
le odbudowy Ojczyzny Zwycięstwo Blok* 
Stronnictw  D em ekratyczaych przy»i«sio 
szczęście narodow i i zapew*i szczęśliwą 
przyszłość naszym  dzieciom."



O większy udział 
kobiet w  świetlicy

Świetlica, to nie tylko m iejsce dla mło­
dych, to także i m iejsce rozrywki i w y­
tchnienia dla kobiety, żony i matki, obar­
czonej troskam i i pracą dnia codziennego, 
dlatego też każda kobieta pow inna zna­
leźć dla siebie chociaż raz w tygodniu go 
dzinkę czasu, by pójść jio św ietlicy poczy­
tać  gazety, z których oprócz w iadom ości 
bieżących, dowiedzieć się może mnóstwa 
praktycznych rad  i wkazówek.

Oprócz tego, każdej p racującej kobiecie 
należy się ta duchowa rozryw ka — ckwi 
le  spędzone w gronie rówieśnic, w cieplej, 
jasnej milej świetlicy, której zadaniem jest 
dać możność odrodzenia duchowego, znale­
zienia w niej drugiego, wolnego od trosk 
domu.

Poniew aż w domu tym tylko wtedy do­
brze się czujesz, gdy o niego dbasz i k ła ­
dziesz weń niejako swą duszę, wobec tego 
każda uczestniczka świelicy winna starać 
się upiększyć i ozdobić ją. Nie będzie te 
rzeczą trudną, gdy się zważy, że wiele 
kobiet posiada dużo zdolności artystycz­
nych. Barwnymi w ycinankam i ozdobione 
ściany, wytrażykam i ożywione okna, róż­
nobarw ny pająk  — żyrandol u sufitu 
w szystko to wspólnymi silam i wykonane, 
złoży się na piękną estetyczną całość. 
A potem jakże wesoło i ochoczo, naw et 
w śród słotnego, jesiennego w ieczoru mknie 
czas spędzony na cichych zajęciach, na 
czytaniu lub śpiewie.

I w tedy mimowoli przypom inają się s*o 
w a starej pieśni z opery Stanisław a Mo­
niuszki, śpiewane w „Strasznym Dworze" 
•— kiedy to:

„Spod igiełek kw iaty rosną,
„mknie za ściegiem ścieg..."

W ogóle pieśń w życiu świetlicy odgry 
wa wielką rolę, jest ona bowiem tow arzy­

szką wspólnej pracy, a umiejętnie w ybra­
na z uwzględnieniem pierw iastka regional­
nego, zapew nia każdej św ietlicy sw oisty 
charak ter. Słusznie utarło  się pow iedzenie 
o pieśni ludow ej: „zaśpiewaj mi swoją 
pieśń, a powiem ci skąd jesteś". W śród 
różnorodności form pracy św ietlicowej 
w yłonić możemy trzy rodzaje św ietlic: a r ­
tystyczną, praktyczną i kształceniową.

Dziś omówimy pierw szy typ świetlicy, 
a  mianowicie św ietlicę artystyczną, u- 
w zględniającą w iele różnorakich sekcji, 
k tóre  dadzą każdej kobiecie możność wy 
korzystania swoich zdolności i tak :

Sekcja tea tra lna: w ybiera szluiki, p rze ­
pisuje role, buduje sceny, przygotowuje ko­
stium y

Sekcja chóru: prócz ćwiczeń jedno- czy 
dwugłosowych przepisuje nuty oraz w

Sekcji inscenizacji zapoznaje się z 
tw órczością naszych i obcych autorów  i 
kom pozytorów  i urządza szereg p rzedsta ­
wień.

Sekcja radiow a: zwraca uwagę uczest­
nikom na audycje i korzystanie z nich.

Sekcja kinow a: propaguje programy k i­
na oświatowego.

Sekcja wycieczkow a: organizuje prócz 
w ycieczek po mieście, także i wycieczki 
kilkudniow e dla zwiedzenia okolicy row e­
rem, koleją czy autobusem.

Sekcja czytelnicza; urządza wieczory 
bajek, czyta książki i omawia przesyłane 
utwory.

Świetlica lo nie tylko rozrywka, to jed ­
na z form pracy ośw iatow ej. Doniosłość 
te j akcji ocenia M inisterstwo Oświaty, wy­
suwając je j pracę na jedno z pierwszych 
miejsc w dziale form artyslyczno-ośw iato- 
wych.

Kazim iera Topióska.

OZEGNANIE alcljem
System wychowawczy jest 

wiernym odbiciem obyczajowości 
danej epoki.

Wyzwoleńczo • rewolucyjne ru­
chy znajdowały i znajdują, wy­
raz w literaturze nie tylko peda­
gogiczno - dydaktycznej, a wska­
zania idą w kierunku przesta­
wienia wychowania młodego po­
kolenia na. nowe tory.

Teka ministra Oświaty była w 
okresie ostatnich lat kilkudzie­
sięciu sprawdzianem wpływów 
danych stronnictw na rządy. O tę 
tekę toczyły się zacięte boje 
i przez dziesiątki lat lewicowe u- 
grupowania nic miały możności 
przełamania oporu sfer klery­
ka! no-konser waty wnych.

Naczelna teza wychowawcza

przystosowana do potrzeb klas 
posiadających była wynikiem ich 
przemożnych wpływów. Dzieci 
chłopów i robotników, to niewy­
czerpane źródło taniej siły robo­
czej, a więc nieograniczone możli­
wości bogacenia się klas, żyją­
cych przywilejami.

Przeważająca większość lud­
ności żyła na najniższym pozio­
mie. Pocieszano się, że „Kogo Pan 
Bóg stworzył, tego nie umorzy**, 
chociaż niedojadanie, a nawet 
głód były udziałem milionów. 
Wychowanie kierowane przez sfe­
ry zasadniczo wrogie interesom 
mas ludowych, przy udziale i po­
parciu kleru, tłumiły wszelką 
myśl o wyzwoleniu, grożąc kara­
mi-wiecznego potępienia. Całe ży­

cie ludzi pracujących było właś­
ciwie walką z przemocą w skali 
w iększej czy mniejszej, zależnie 
od danych warunków. Brak 
oświaty, analfabetyzm, to było 
najpewniejsze podłoże dla osła­
bienia woli ludu do zrywu wy­
zwoleńczego.

Żeby wychować ludzi bier­
nych, stosowano niezawodne spo­
soby, zalecono je rodzicom, dawa­
no rozgrzeszenie „karzącej ręce 
ojca“. Toteż chłosta należała do 
niezastąpionych metod, tak w 
domu rodzinnym, jak w szkole.

„Nie można dzieci wychować 
bez bicia“, było tak głęboko zako­
rzenione, że nawet rodzice na 
średnim poziomie życiowym, nie 
mogli zrozumieć, że nie mają pra­
wa bić swoich dzieci, powołując 
się często na przykłady z opisów 
historycznych, jak to nawet syno­
wie królewscy „na kobiercu44 
chłostę otrzymywali.

Ruchy wyzwoleńcze spod 
pańskiej opieki tak chłopów, jak 
i robotników, to nie tylko walka 
o krótszy dzień roboczy* wyższe 
zarobki, to równolegle walka o 
godność i honor człowieka.

Dziecko bite w domu zatraca 
wrażliwość i z mniejszym opo­
rem znosi zniewagi, skoro wyj­
dzie do pracy zarobkowej. Wy­
chowanie zaczyna się właściwie 
już od kolebki i pozostawia w psy­
chice dziecka niezatarto ślady.

Okres niewoli duchowej mamy 
już za sobą. Naród polski, po cięż­
kich walkach zdobył prawo kiero­
wania wychowaniem młodego po­
kolenia przez ludzi, do których 
ma zaufanie. Dyscyplina, rózga, 
trzepaczka czy rzemień nie 
należą już do pomocniczych a- 
kcesoriów wychowawczych. Tak 
jest w życiu publicznym, w szko­
le, warsztacie pracy, ale ta zasa­
dnicza prawda nie obowiązuje 
jeszcze w rodzinie, bo nie doszło 
jeszcze do wiadomości wielu ro­
dziców zawołanie: nie bijcie swo­
ich dzieci, nie bądźcie ich krzyw­
dzicielami, nie łamcie charakte­
rów, nie poniżajcie siebie samych.

Odrodzonej Polsce potrzebni 
są ludzie mocni, z wiarą w swoje 
powołanie do rzeczy wzniosłych, 

wielkich. Z godnością stanąć mu­
szą do zbiorowej pracy, bo budu­
je się nowy ład społeczny, bez 
krzywdzicieli.

Rodzice muszą dotrzymać kro­
ku ogólnemu postępowi. Dom ro­
dzinny nie może posługiwać się 
starymi metodami wychowaw­
czym i. N a l e ż y  p o ż e g n a ć  s i ę  
z k ipem , jako środkiem pomo­
cniczym w wychowaniu. Te za­
sadniczo prawdy głosi RTPD. Dą­
żymy do wychowania nowego 
człowieka.



K iedy mój m aź

jest „ideaierrT?

Młodziutka mężatka 
w  okresie miodowego 
miesiąca:

1. Mój mąż musi zawsze i wszędzie, 
bez  przerw y o myśleć tylko o mnie.

2. Każde moje życzenie musi być dla 
»iego rozkazem .

3. M usi ponosić dla mnie różne oiiary 
w dowód, że mnie kocha

4. Musi mieć dla mnie zawsze czas i ni- 
ińy  n ie  chodzić na żadne zebrania i „kon­
ferencje” ze swymi przyjaciółmi, którzy są 
przew ażnie okropni.

5. Nie powinien patrzeć na żadne k o ­
b ie ty  — ja jestem dla niegę najpiękniejsza 
i jedyna. *

8. Powinien umieć się poham ow ać i nie 
robić aw antury o nieudany obiad, gdy 
Kię to zdarzy.

9. Niech w ieczorem choć trochę ze mną 
porozm awia, zam iast siedzieć ciągle nad 
swoją gazetą i papierzyskam i.

10. Pow inien mi bez skrzyw ienia dać 
pieniądze na kraw cow ą lub jaki ładny dro 
biazg — ja  też chcę mieć modne rzeczy, 
ja k  inne kobiety.

W dwadzieścia lot po ślu­
bie mąż może być 
całkiem możliwy, al''...

1. Niech nie będzie taki wygodnicki I 
ociężały, nie jesteśm y jeszcze przecież 
zgrzybiałymi starcam i

2. Niech mi nie każe w iecznie w ysłuchi­
w ać twardo o zaletach sw ojej sekretarki.

4. Niech trochę rzadziej chodzi na sw oje 
posiedzenia — nie mogę ciągle sama sie­
dzieć w domu.

4. Niech mi ciągle nie węszy po kuchni 
i garnkach, bo tego nie znoszę.

5. Niech nie mówi do mnje naw et żar­
tem „moja sta ra"  i „ty grubasie", bo mnie 
to doprow adza do w ściekłości.

6. Palić może, ile sobie chce, i tak nic 
na to nie poradzę, ale niech choć nie roz­
sypuje popiołu na dywany i fotele.

7. Niech mi nie przynosi biletów  do k i­
na czy teatru , bez porozum ienia się ze mną, 
w łaśnie w tedy, gdy nie megę wyjść z domu.

8. Niech mi nie „pom aga” w gospodar­
stw ie, sama wszystko najlepiej i najprędzej 
robię.

9. K iedy mam now ą suknię, niech mnie 
nie ogląda ze w szystkich stron, jak pajaca 
w cyrku.

10. Niech mi nie robi niespodziew anie 
kosztownych prezentów , bo to budzi we mnie 
podejrzenia.

g t f |

6. Powinien zgadywać w lot wszystkie 
moje myśli i życzenia i zaraź je zaspokajać

7. Musi pozostać na cale życie takim, 
jakim jest w tej chwili: subtelnym i elegan 
ckim.

8. Musi mi zawsze przyznawać racjęv

9. Musi mi pomagać w gospodarstwie, 
żebyśmy mieli jak najwięcej czasu dla s ie ­
bie.

10. Musi mu smakować wszystko co mu 
podam na obiad, bez względu na to, czy mi 
cię wszystko zawsze uda.

Po siedmiu lalach 
małżeństwa:

1. W zołowy mąż powinien pamiętać cbo 
ciąż o rocznicy ślubu i zrobić mi wtedy pre 
zent aby mi dać do zrozumienia, że nie ża 
luje tego kroku.

2. Powinien chociaż od czasu- do czasu 
wyjść razem ze mną.

3. Niech mi czasem przyniesie trochę 
kwiatów lub s’odyczy, żebym widziała, że 
o mnie pamięta'

4. Powinien choć szr.:lko przyznać 
mi rację, a nie upierać sic j ii osioł przy 
kanie nie było wiecznie v vd;:srnią pełną 
swoim zdaniu, żeby mi tyT. o dokuczyć.

5. Niech pali trochę mriej, żeby mięsa* 
okropnego dymu.

6. Niech choćby tylko w  niedzielę porno 
że mi przy zajęciach domowych, żebym czu 
la, że i ja mam święto

7. Niech mi czasem z własnej woli powie 
że mnie kocha, zamiast na moje przymila- 
nie się odpowiadać ze zr udzoną miną: 
„Przecież i tak wiesz o  tym”

Dbajmy o zdrowie
Odra i jej leczenie

Odra rozpoczyna się przew ażnie k a ta ­
rem, przykrym łaskotaniem  w. gardle i z a ­
paleniem  spo ówek. Dziecko nie znosi silna 
go św iatła, a po kilku dudach ciałko dzie­
cka pokrywa się wysypką. W ysypka składa 
się początkowo z czerwonych plamek, k tó ­
re niebawem -przekształcają się w gródki 
k tóre nieraz się ze sobą łączą. A więc wv 
sypka  odry jest plamisto grudkowa. W p o ­
czątkach choroby pokazuje się wysypka 
najpierw  na twarzy dziecka, potem za usz 
lu tn i, a w 24 godzin rozszerza się po ca­
łym ciele. Zdarza się jednak, że nieraz wy 
sypka wysypuje 6ię najpierw  na tułów.u 
a polem dop ero na twarzy, jest to  objaw 
nienorm alny i wskazuje ną niepraw idłow y 
®b:aw choroby. Odra zazwyczaj ma przebieg 
bez gwałtownych objawów, rychło kończy 
6ię pomyślnie, jeśli jest odpowiednio leczo 
na. Odra zlekceważona u  dziecka prowadzi 
n ie iaz  do zapalenia pluć, ow rzodzenia nie 
bezpiecznego, lub naw et do zapalenia śro 
dniego ncha.

Jak  należy się zabrać do leczenia?
Pierwsza 1 najw ażniejsza rzecz, to ulo- 

kov)unie dziecka w łóżku. Pokój w którym  
dziecko leży, musi być dobrze ogrzany 
i w ietrzony. Okna winny być przysłonięte 
ciemną zasłoną aby św iatło nie raziło za­
palonej spojówki. Tem peraturę mierzyć 
trzeba trzy razy dziennie l skrzętnie ją  za 
pisywać Śpodawać letnie m leko .z  wodą em 
ską  lub napary ziół ze ślazu, kw iatu  lipo­
wego z miodem. Do p łukania gardła na­
leży podać napar rum ianku, lub szałwl, a 
oczy zapalone przem ywać rozczynem kwe 

eu bornego (łyżeczka na szklankę wody).

naszych pociech
Jeśli dziecku dokucza sw ędzenie skóry, 

należy natluszczyć ją  czystą wazeliną lub 
świeżą oliwą. Takie leczeni© jest zazwyczaj 
w ystarczające. Jeżeli choroba staje się 
groźną, trzeba natychm iast zawezwać lęka 
rza i stosow ać się do jego przepisów. Po 
odrze można opuścić mieszkanie z końcem 
trzeciego tygodira w lecie, a po 4 do 5 ty 
godni w zimie. Nie przestrzeganie tych prze 
pisów może wywołać bardżu smutne n a ­
stępstw a.

Wysypka u niemowie
W ysypka może nastąpić przy kar: .e- 

niu dziecka p iersią matki, jeżeli matka ul- 
żywią się u tersejonalnie. Często ma '.o 
miejsce przy sporzyw aniu przez m atkę po­
karm ów o«*rych (ocet, musztarda, p iep ,.), 
potraw  zbyt tłustych lub jagód, k tóre m o­
gą bezpośrednio jej sam ej n ic szko*zić, 
szkodzą natom iast przez mleko m ki nAe- 
m okięciu.

W ty eh w ypadka-h należy p r«  e w s z ^ t  
kim  zbadać wysypkę, potem  wsunąć z p >- 
iftTma m atki nieodpow iednie p o tr  wy.

Samą wysypkę *n leży obmyć edwareu, 
zaw ierającym  lekki garbnik, np. odwar*, n. 
kory -dębowej (garść kory dębowej aa 2 -
try wody gotować przez 15 minut). Po c *- 
myciu lekko skórę wytrzoć i prz/pudr «- 
w ać czystym talkiem. Nie należy przy wy­
sypce używać żadnych maści, które  powo­
du ją  zatykanie porów w skórze a Ł.e V* 
czą zupełnie wysypki. Do myc;a w t- ch 
w ypadkach używać lekkiego mvdła te-owo- 
s.'orkowego i co drugi dzień stosować 
yv pomuiany odwar.
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o r g a n i s m i s

W ciele ludzkim bardzo często ~w wyni­
ku  pobierania, względnie niepobierariia, pe 
wnych pokarmów, w zależności od zmian 
w ogólnej przem ianie m aterii s U tk ać  s ę 
n.ożemy z nadm iernym zakwaszę;-* em (aci- 
tlo /ąj względnie aUtalizacją (alkiiozą). Po­
dobne w przypadku wykonywania pracy 
lizycznej w ystępuje zakwaszeni© wskutek 
grom adzenia się w mięśniach kw asu mle­
kowego w zw iązku z czym zrozumiałym się 
staje, że o ile w trakcie p racy przyjmuje 
się środki, względnie spożyw a się produkty 
sprzyjające zakw aszeniu organizmu, obser­
wuje się o w iele szybsze wyczerpanie.

Mamy wówczas do czynienia ze zbie­
giem acydozy normalnej przy pracy z acy- 
dozą sztucznie w yw o'aną co wspólnie wp łv 
wa ham ująco na wydajność. Zgadza się to 
z poglądami znakom itego fiztologa H i i 1 u, że 
poszczególne formy pracy są hamowana 
przez zatrucie kwasowe.

' Prof. Denming (Forsch u. Fortach 12. 1930 
w skazuje, że odwrotni© zalkalizowan e or­
ganizmu wpływa dodatnio na wydajność 
jego w trakcie pracy. W ynika to z całego 
szeregu badań podjętych przez L. J. H en­
dersona w Bostonie, który na drodze eks­
perym entalnej wzmaga! wydajność osobni­
ków dośw iadczalnych pod wpływem alka, 
łozy, W pierwszych już jego dośw iadcze­
niach biegacze, u których sztucznie wywo­
łano dietetyczną alkalozę, zdolni byli dozna 
czniejszego w ysiłku od tych, którzy alkalozy 
a ie  wykazywali. W innej serii doświad­
czeń zbadano dziesięć osób, w ykonywuja- 
cycb równomierną pracę na odpowiednich 
przyrządach takich jak drabina ruchoma, po 
łączona z motorem, n^ którą trzeba się by­
ło wspinać, lub row er na stojakach, na któ 
rym pedałow ano w miejscu na rolkach p o ­
łączonych z od.powedn i aparaturą m.e 
rżącą szybkość i czas trw ania wysiłku. We 
w szystkich dośw iadczeniach oznaczono 
przem ianę gazową badanych osobników 
i w określonych odą tęp ach czasu wykony­
wano analizy krwi.

Okazało się w wyniku tych doświadczeń 
że wszyscy byli zdolni do znacznego wy­
dłużenia wykonywanego wysiłku o ile znaj 
dowali się w stanie alkalozy. Stwierdzono 
że szybkobiagacz w yczerpuący się po 
6-tygodniowym treningu w ciągu 20 minut 
w stan ie  alkalozy przedłużał wydajn e swój 
b ;eg do 42 mieut. Cyklista zdolny do ma­
ksym alnego wysiłku w ciągu 10 do 11 minut 
mógł w słarvie alkalozy przedłużyć maksy­
m alny wysdeat do 15-16 minut itd.

U wsaatfeiah więc badanych osób, dzię­
ki alkalosńe udało się podnieść wydajność 
od 30 do 100 procent.

Możliwo#! błędów, w ynikających z ja ­
kiejkolw iek augeatii, była w tych dośw iad­
czeniach wykduciona, gdyż osoby badan* 
ni* znały ani celu doświadczeń, ani środ­
ków, jakie un podawano w celu podniesie­
nia alk alosy.

W yw ołano )ą przez podaw anie m iesza­
niny dwuwęglanu eodu i potasu oraz cytry ­
nianu sodu. Dony jednak w tych dośw iad ­
czeniach wynnaczono indywidualnie, kieru- 

, jąc Się odczynami krwi, jak rów nież indy­
widualnie wyznaczano term iny podaw ania 
tych środków. Najlepsze działanie okaz*t* 
się na ogół po dwóch dniach stosow ania *d 
pow iednich soli, W pewny h odstępach cza

su należy przeryw ać podaw anie soli, aby 
organizm mógł wyrównać wzmożoną alka- 
lozę, po czym można znowu bez szkody 
wzmóc alkalozę dla- celów odświadczalnycb

Zupełnie dobre także wyniki otrzymuje 
się, o ile w celu wzmożenia alkalozy s to ­
suj© się odpow iednią dietę pokarmową. 
N ależy w jej trakcie odrzucić jedzenie 
mięsa, chleba oraz innych mącznych pro ­
duktów , ograniczając się do mleka, pew ­
nych jarzyn, a przede wszystkim do spo ­
żywania większej ilości pokarm ów  przy­
rządzonych z mąki soi do 300 g dziennie

B adanie jednostek dobrze w ytrenow a- 
nych wskazało, że sam a przez się znajdują 
się one w stanie pewnej alkalozy, .uzyska­
nej dzięki w ew nętrznej regulacji, co udało

się z całą pew nością stw ierdzić Iierxhel- 
m erowi i W alińskiemu, którzy  badali powie 
trze wdychane i w ydychane o raz  poddaw ali 
analłzie krew  dobrze wydrenowanych mi­
strzów lekkoatletycznych. Sztuczna więa 
alkaloza podnosi stan  organizmu ludzi nie- 
dotrenow anych, lub naw et zupełnie nietre- 
nowanych do stanu, w jakim  zna;dują się 
jednostki tronowe do wzmożonego wysiłku.

Samo jednak podniesienie w ydajności 
nie jest spraw ą tak prostą i zależy od w ie­
lu dodatkow ych czynników. Dla przykładu 
można wskazać, iż wydajność w zrasta cho, 
ciażby dlatego, że przy alkalozi© mniej s i l ­
nie można oddychać, ale najw ażniejsze 
zdaje się być to, że uprzednie nagrom adze­
nie substancji zasadow ych w organizmie 
u ła tw ią neutralizow anie gromadzących 6ię 
w trakcie pracy kwasów — J a k  czy owak 
spraw a alkalozy winna stać  się przedm io­
tem  ścisłych badań, których wyniki w je ­
dnakow ej m ierze in teresują fizjologów jak 
i sportow ców  oraz zawodników rek o rd o ­
wych, dla których możliwość wzmożenia 
maksymalnych wysiłków bez szkody dla  
organizmu jest rzeczą pierwszorzędnej wagi.

ja k  prać, żaby bielizna była ładna?
KARTOFLI SUROWYCH tartych rozro 

bionych wodą używa się do prania baty ­
stów i baw ełnianych tkanin o delikatnych 
barw ach.

OTRĘBY zaparzone podw ójną ilo ścą  
wody wierci się w donicy aż zbieleją. Do­
dajem y jeszcze gorącej wody do rozrze­
dzenia. W  ‘ym się pierze jedwabie.

BLUSZCZU gałązek przestudzony odwar 
używa się do prania trykotów  oraz poń ­
czoch wełnianych i jedwabnych, po czym 
płócze się je w wodzie z solą.

BARBAR rozgotowany na papkę, wy­
piera ■ atram ent z białych delikatnych 
tkanin.

CYTRYNA wywiabia rdżę, również kwa 
sek cytrynowy.

BIAŁOŚĆ BIELIŻNIE przywraca d o la n e ,  
łyżki benzyny i trzech łyżek spiry tusu  do 
sześcio garncowego kubła miękkiej wody, 
w którym maczamy już w ypłukaną z my­
dła bieliznę i, nie wyciskając, wieszamy 
ją na słońcu, Pow tórne po ususzeniu um a­
czanie w tym płynie jeszcze wzmoże śież- 
ną białość bielizny.

ŻÓŁĆ WOLOWA (2 łyżki) z dodaniem 
jednej łyżki rozgotowanego mydła na 4-ry 
litry wody doskonale pierze wełniane ma­
teriały.

Ze względu na to, że bielizna kolorowa 
jest modna stale, trzeba praniu kolorów, 
aby nie zatraciły  barw  poświęcić tak samo 
dużo uwagi.

Pierz© się kolory zawsze w białym 
rozgotowanym (nie żółtym) mydle lub p ła t­
kach, pierze się w kartoflach (tartych), 
jak podawaliśmy wyżej lub otrębach — 
nabierają  „nowej" sztywności.

RÓŻOWE TKANINY po w ypraniu macza 
«ię w przestudzonej dobrze kwaśne) se r ­
watce.

ŻÓŁTE zam iast w mydle, prać w żó łt­
kach 1 p łukać w zńmnej wodzie.

LILIOWE po praniu w kartoflach, nam o­
czyć w mocnym ługu.

NIEBIESKIE, ZIELONE I CZERWONE
po upraniu w kartoflach, płócze 6ię w wo­
dzie zakw aszonej octem lub lepiej cy try ­
ną. W szystkie te środki d a ją  lub przywra 
cają piękny kolor upranym tkaninom.

— Potraw y z resztek ob 'adu
Skoro niespodziani goście w ieczorem 

nade:dą i w spiżarni nic ma nic oprócz re­
sztek obiadu można przy odrobinie sp ry tu  
przygotować następującą potraw ę:

Pozostałe z obiadu resztki mięsa zn» e - 
zmieszać z dwoma żółtkami, kaw ałkiem  
stare j, umoczonej w wodzie bu łk !, soli, pie­
przu, jedną kostkę ekstraktu  Maggi, (u nas 
mało używanego) albo odrobinę 6osu lub 
rosołu z o-biadu, wreszcie pianą z 2 jajek, 
nałożyć do blaszanego lub glinianego na­
czynia, upiec, a potem łyżką wyżłobić kil 
ka otworów w k tóre wbija się jajka. Gdy 
pod piecem jajka osiądą się potraw a go­
towa. Należy podać ją w tym samym *a- 
czyniu. Albo też: jeśli w domu są  kartofle 
lub suszony m akaron — nakłada się pla- 
sterki sparzonych kartofli lub gotowanego 
makaronu, na to plasterki pozostałej p ie ­
czeni czy innego mięsa kwaszonego ogór­
ka, kilka grzybów i znów warstwę kartof1' 
lub makaronu; łyżkę tłuszczu alb* troebę 
bulionu, posypać ta rtą  bulką l piec w prea 
ciągu pól godziny w piecu. Oto pasztet go­
towy. Komu sm akuje potraw a w s-tylu aie- 
m ieck!m może do kolacji przygotować *a- 
stępu jące  dan ie: Zgotować sos z pieczeni, 
który został po obiedzie — zaprawi* 
go pieprzem  i solą i oblać aiai grzaaki z 
-białej bulki.


